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Warunki prenumeraty miesięcznika 


„POD ZNAKIEM MARJI“ 
NA ROK SZKOŁNY 1925/6. 


Całorocznie, przy zaplacie całej prenumeraty z góry w paździer 
niku lub listopadzie (najdalej) 


1. dl: sodalisów uczniów, członków naszych sodalicyi zwiazkowych, 
dla wszystkich uczniów, uczenic, егу; бу. akademików i młodzieży 
wogóle | złoty 50 groszy z przesyłką pocztową. 

2. dla wszystkich innych 2 zlote 50 groszy 

3. poza granicami Polski 3 złote. 


Numer pojedyńczy przy zapłacie pr: numerety co miesiąc dla wszystkich 
wyszczególnionych pod !) groszy 20, pod 2) groszy 30), pod 3) groszy 10. 
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Prosimy wyrównać prenumeratę! 


I O Z O mA M W DK TA ROW RE ас гола: 


KARDYNAŁ PRYMAS DALBOR 


Arcybiskup Gnieźnieńsko-Poznański 
Ё urodzony dn. 30 paźdz. 1869, zmarł 13 lutego 1926. 
рлар (ZZA R REDZICEDY MO ЫЯ ED 


Kościół katolicki w Polsce, dotknął znów ` wielki, bolesnyj cios. 
Kardynał Prymas, głowa Episkopatu Polskiego zakończył życie. g 

W przełomowym, dziejowym momencie zasiadł na stolicy pryma- 
sowskiej. W ciężkich chwilach wojennych, * gdy śladem armji niemie- 
ckiej szły zwycięstwa, a za niemi wzrost buty pruskiej i ducha imper- 
ycze, przyjął zmarły Dostojnik sakrę biskupią w poznańskiej 
katedrze nia 21 września 1915 roku. Nie przeczuwał wtedy zapewne, 


że spocznie na Nim wysoka godność Prymasa odrodzonej już i niepo- 
dległej Ojczyzny. 

Mimo trudnych warunków pedjął natychmiast, pracę arcypaster- 
ską i prowadził ją z całem przejęciem i oddaniem do ostatnich chwil 
pracowitego żywota. Oceniając wybornie doniosłość katolickiej pracy 
społecznej stworzył w Śwych a Ligę katolicką, patronował 


zawsze gorąco 1 niestrudzenie Zjazdom katolickim, które roznosił 
ciepło i zapał religijny po coraz to nowych miastech Wielkopolski, 
wkońcu nie wahał się najwybitniejszym kapłanom Swoim oddawać w 
stałąąopiekę przeróżne działy katolickiej pracy społecznej, w tak; zwa” 
nych „Sekretarjatach generalnych“. 

Równocześnie wiele serca poświęcał dziełom czysto 1eligijnym, 
przed innemi zaś temu prawdziwemu arcydziełu chrześcijaństwa, jakiem 
jęst działalność na polu miłosierdzia. 

Sięgnął także do Francji i tam otoczył, serdeczną opieką ducho- 
чта naszych polskich robotników, którzy za chlebem opuścić, musie 
kraj roQazliniy. 

Był przyjacielem gorącym młodzieży i jej sodalicyj. Na pamiętnym 
Zjeździe XX. iskupów polskich „м Krakowie w roku 1923, witany 
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entuzjastycznie wygłosił w dziedzińcu wawelskim gorącą przemowę do 
tysięcy uczniów i uczenie szkół średnich krakowskich. 

Sodalicjami interesował się bardzo żywo. W Jego diecezji po- 
wstałich ogólay Zw.ązek diecezjalny, a Kardynał Prymas starał się, aby 
ruch sodalicyjny ogarnął wszystkie warstwy społeczne. Z uznaniem też 
podnieść trzeoa stworzenie sodalicji kleryków w obydwóch. seminar- 
jach duchownych, w Poznaniu i Gnieźnie. | nasz Związek bardzo Go 
blisko obchodził. Dał temu wyraz zarówno w „dwukrotnyc h osobistych 
konferencjach z jego prezesem w Zakopanem i w Gnieźnie, jak w ро- 
ważnej ofierze pieniężnej, którą wsparł łaskawie a hojnie nasze pier- 
wsze kroki organizacyjne. 

To też młodzi Sodalsi wszystkich ziem naszej Ojczyzny z naj- 
głębszym żalem przyjmą wieść żałobną o Jego przedwczesnym zgonie 
i do Tronu Bożego serdeczną za spokój Jego duszy zaniosą modlitwę. 


Wielki Post. 


Jest w niektórych polskich kościołach piękny zwyczaj, iż w osta- 
tni wtorek zapustny, niedługo przed północą odzywa się dzwon na wie- 
ży kościelnej i bije długo, przeciągle, jękliwie... bije na Popielec... 

I nie można tego dzwonu słuchać bez głębokiego wzruszenia. 

Ww duszy wierzącej musi wywołać on poważną bardzo refleksję, 
powiem więcej, uczucie jakiegoś przełomu, który dokonywa się w oną 
noc Popielca świętego... 

W duszy wierzącej... 

A my przecież wszyscy wierzymy, my chcemy, pragniemy wierzyć 
poprostu, serdecznie, w to wszystko, czego nas uczy Kościół święty, 
Matka nasza najlepsza. 

Jakżebyśmy więc przejąć się nie mieli Jej wielkopostnem wo- 
łaniem? У 

Każąc dzwonom bić na Popielcową Środę, każąc synom swym 
popiół święcony na głowy kłaść, a świątynie odzierać z ozdób i kwia- 
tów i smętnie jeno w fjolety pokuty się stroić, Kościół z całą powagą 
i surowością uczy nas o konieczności zastanowienia się nad sobą, nad 
naszą naturą ludzka, nad naszem życiem całem i celem, do którego 
dążymy. 

Ostrym mieczem Słowa Bożego i Pokuty zadaje nam pewien, ale 
jakże błogosławiony gwałt, oddziela duszę od ciała, zanim to śmierć 
bezlitośnie uczyni i wskazując garść prochu z naszej cielesnej natury, 
;każe żyć Duchem i dla Ducha... 

Bolesna to dla dzisiejszych ludzi nauka, ale nauka konieczna. 

Ciało i jego kult dochodzący nie do ostatnich granic, nie do 
przesady, ale już do skrajnej obrzydliwości, do bezeceństya — za- 
panowało dziś w świecie. „dA, 
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W służbę ciała poszedł człowiek współczesny, niemal bez słowa 
protestu. 

Skrajny materjalizm zabił w nim wszelką duchowość i jej pożą* 
danie. Cały postęp techniki, wygody, komfortu poszedł na służbę 
tylko ciała. Sztuka kulinarna stała się pierwszorzęd1em zagadnieniem. 
Moda obwołana królową pospołu z nagością i bezwstydem. Literatura 
i sztuka w niewoli zmysłów i cielesności. Sport, nieraz z pogwałce- 
niem dni świętych, wpatrzony w mięśnie tylko i muskuły... 

A z wysokości katedr mędrców i uczonych poszedł głos apro- 
baty jakoby najwyższej: człowiek to jeno wyżej ukształcone zwierzę... 
co dziś jest, a jutrę przemija. Niechże używa, póki jest! 

Dusza i nieśmiertelność, wiara i objawienie, nadprzyrodzoność 
i łaska — przeżytkami uznane i niegodnem człowieka pojęciem. 

| poszła ludzkość w zawrotny tan cielesności, zmysłowości. roz= 
pusty. Straszliwa obręcz materjalizmu zacisnęla się około szyi nieszczę- 
snego człowieka XX. wieku. Na oczy zarzucono mu czarną płachtę 
doczesności i tak bez celu, bez światła, bez ideału w takt pieśni hu 
laszczej i szałonej muzyki, kazano mu iść przez marne, puste życie 
aż nad grobową krawędź... nad krawędź nirwany nicości. 

Straszne to... 

Z powagą wieków, z autorytetem Bóstwa, staje nad tą niaszczę- 
sną, zgnębioną ludzkością Chrystusowy Kościół, nieustraszony i nad- 
ziemski i wyciąga dłoń swoją i ubóstwianemu ciału naprzeciw okazuje 
garść szarego, miałkiego popiołu... 

My; co duchem chcemy żyć i mamy gavan i mocy Bożej dość, 
by murem stanąć i tamą się kłaść wpoprzek gwałtownych, namiętnych 
prądów epoki ciała i zezwierzęcenia człowieka, my w tym Wielkim na- 
prawdę Poście sypiąc popiół święcony na młode nasze, do życia praw- 
dziwego rwące się głowy, ślubujmy Ukrzyżowanemu — to jedno : 

Duchem żyć. 

Ducha nie gasić. 

Duchowi podbić ciało na służbę 

I panem siebie być zawsze i wszędzie, choćby paliła się krew, 
choćby porywał nas żar, choćby zdało się nam, iż trupem w walce 
przyjdzie paść... My, których woła Bóg, bysmy Królestwo Ducha gło- 
sili ginącemu światu.. 


l to niech kadzie nasz Wielki, Wielki Розі S 


wW. 
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TADEUSZ DWORAK S. M. 
[kizVI. gimn. Kielce 1. 


Przed krucyfiksem 


W krwawej ekstazie gorejąca zorza 
zachodu smugi purpurowe kładła 

na roztęczone witraże. W naroża 
gotyckich okien zamroczony wkradła 
blask, jak spojrzenie błękitów rozdroża 
rozlane w smętnej melodji widziadła 

w złotawy półmrok; pierzchające ż trwogą 
jak sny. W kościele nie było nikogo. 


I była cisza marmurowych głazów 

śpiąca w rozwianych opali obłoku. 

I była cisza. Pół - echa wyrazów 

jakoby modlitw błądziły w potoku% 
wieczornych cieni. Na ramach obrazów 
przygasły błyski zorzowe. W półmroku 
ciche kościoła utonęło wnętrze... 

A Chrystus patrzył... Czoło przenajświętsze 


w rdzawej korony uwieńczone ciernie 
nieskazitelnym alabastrem w niszy 
Jaśniało... A On tak smutno niezmiernie, 
iak smutno patrzył, choć słodko wśród ciszy 
bólem, co szedł za Jego krzyżem wiernie, 
że zdało mi się, iż duch mój usłyszy 

głos ponad rzeszą idący prostaczą: 
„Błogosławieni i ci, którzy płaczą!”j 


Spojrzałem w moją duszę... Chryste! Chryste! 
oś dźwigał krwawe naszych grzechów brzemię, 

o Zbawco świata, Ty, który zaiste 

ofiarą Boga odkupiłeś ziemię 

przez krwi Twej krople, jak perły świetliste 

rozsiane w Twoim cierniowym djademie, 

эр e Twą litość o łaskę, ja, atom 

o Boże, który błogosławisz światom ! 


Nie wiem, jak długo klęczałem.. Z za kraty 
czarna twarz nocy ponuro patrzyła... 

A Chrystus biały stał w jaśni poświaty 
jakiejś nadziemskiej dobroci i siła 

jakaś słoneczna przez półmrok brodaty) 
nocą, od oczu Jego jasnych biła... 

A Chrystus biały stał, jakby z słowami* 
wśród Apostołów stanął: „Pokójźz шат“ 


Bracia! Wszak Chrystus biały stoi zawsze, 
miłości ludu огіосопу glorją, 
i jasne oczy swe przenajłaskawsze, 
bezbrzeżne męki krzyżowej historją 
zwraca w nas, Bracia! On, który najkrwawsze;” 
przeniósł cierpienia, świętą allegorjąjj 
krzyża, co cicho wiekami się niesie 
mówi nam zawsze: 
Bracia, — miłujcie się ! 


OU 
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Sylwetki katolickie 
KARDYNAŁ MERCIER 


lustum deduxit Dominus per vias rectas 

et ostendit illi regnum Dei et dedit illi scien= 

tiam sanctorum; honestavit illum in labori- 
bus suis et complevit labores illius. 

(Sap. X. 10.*) 


Dnia 23 stycznia b.r. o godz. 15 zmarł Ks. Kardynał Dezydery 
Józef Mercier, książę prymas Belgji, arcybiskup Malines. 

Zmarł wielki syn swojej Ojczyzny, dostojnik Kościoła katolickie- 

‚ purpurat rzymski. Zgasło serce, które nietylko każdemu Belgowi, 

cz i każdemu Polakowi znanem, a drogiem być powinno. Nad ży- 
ciem, co się tak niespodziewanie zakończyło należałoby: jako napis po- 
łożyć słowa: Żywot prawego człowieka, męczeanika pracy. Bo treścią 
życia jego była praca, ale nietylko treścią, dla niego praca była zara- 
zem i radością życia, ś.p. Ks. Kard. Mercier był tylko wtedy swobo- 
dnym i szczęśliwym, kiedy pracował. A że przytem był kapłanem i 
biskupem, o sercu prawdziwie gołębiem, pełnem prostoty ewangeli- 
cznej, że był głęboko wykształcony obok dobroci niewyczerpanej, a 
prawości i czystości nieskazitelnej, przeto słusznie mogą się do niego 
odnosić słowa Księgi Mądrości  ...iustum deduxit Dominus per vias 
rectas... et honestavit illum in laboribus suis. 

Nadzwyczajna była prostota Jego usposobienia i życia, która po 
zwykłych, prostych szczeblach hierarchji kościelnej doprowadziła бо 
do jednej z pierwszych po Ojcu św. w Kościele godności. Mąż tej 
miary gdziekolwiek był, czy w urzędzie kościelnym czy w służbie pu- 
blicznej, czy więziony przez Hunnów XX. wieku, odrazu stawał się 
ogniskiem, około którego ludzie dobrej woli szukali ciepła i światła, 
a pociągał do siebie szczerą serdecznością i uprzejmością równą dla 
wszystkich. Prawości nieskalanej, na której można było polegać nie- 
wzruszenie, stałości zasad niezłomnej jako mąż publiczny, świecił jako 
kapłan i biskup prawdziwej, głębokiej świątobliwości przykładem. Po- 
wołanie swoje i obowiązki pojmował jaknajściślej; był to pasterz, któ- 
ry wykonaniem swego powołania zrósł się i zżył nieodłącznie z za», 
stępami duchowieństwa i z zadaniami społeczeństwa świeckiego; był 
to prawdziwy ojciec swego narodu, który będzie w wiecznej pamięci 
jako szafarz łask Bożych, jako głosiciel prawdy niebieskiej; więcej na- 
wet, jako apostoł-męczennik swego narodu, gdy w czasie wojny świa- 
towej po wydaniu słynnego listu pasterskiego na Nowy Rok 1915 
zostaje w swym pałacu internowany. | jaką męką i bólem musiały 


; *) „Sprawiedliwego prowadził Pan drogami prostemi i ukazał mu Królestwo Bo- 
że i dał mu mądrość świętych; uczcił go w pracach i pobłogosławił pracom jego. 
(z Księgi Mądrości — rozdz. X. w. 10.) 
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przejmować jego biedne schorzałe już wówczas serce wiadomości (cy: 
tuję z ówczesnych sprawozdań prasowych, vide Słowo Polskie nr 12 
i nast. 'z r. 1915), że ukochana jego brać, duchowieństwo katolickie 
w Belgji, uległo silnemu prześladowaniu ze strony rozbestwionego pru- 
sactwa, .: w wielu miejscowościach kościoły, klasztory i zakłady du- 
chowne >rabowano, zniszczono lub znieważono, zamienając je na 
stajnie i domy rozpusty, że sprzęty i naczynia kościelne stały się łu- 
pen rozpasanego niemieckiego żołdactwa. Ze księży opierających się 
temu i za przykładem swego arcypasterza, jak lwy broniących wła- 
sności kościelnej przed świętokradztwem częścią, jak w Liege, Namur, 
Gandawie i Malines rozstrzeliwano lub wieszano, (w Malines nawet 
przed samemi oknami pałacu arcybiskupiego), częścią wywożono w 
głąb Niemiec. traktując po drodze gorzej od bydła. Słusznie więc na- 
dano mu tytuł" kardynała-męczennika. 


Proste drogi, któ: mi Pan Bóg prowadził ś.p. Kard. Mercier'a, 
szczerość Jego serca i .zadka bezinteresowność sprawiły to także, że 
nigdy nie szukął osobistej korzyści — a jeżeli mimo to osiągnął jedną 
z najwyższych godności w Kościele, to jedynie dlatego, że czystość 
życia kapłańskiego, zdoiności niepospolite i praca niestrudzona do te- 
go go pówołały. Gdy by na konklawe 1922 roku nie przeważyła śred- 
niowieczna idea papieża Włoche, osiągnąłby najwyższe w Kościele sta- 
nowisko — Tron Piotrowy. — ...6£ honestavit Шит Dominus іп la- 
boribus suis et complevit labores Шиф... 


Próżną byłoby rzeczą wdawać się w biograficzne szczegóły z ży- 
cia ś.p. Ks. Kard. Mercier'a wobec samego uroku, jaki otacza Go dziś 
na wieść o Jego zgonie. Czynów i ducha tak wybitnego męża, kapła: 
na i uczonego takiej miary jakim był Ks. Kard. Mercier nie wtłoczy 
się łatwo w dokładne daty miesięcy i dat Jego życiorysu. Podkreśle- 
niem drobnostek biograficznych ustawilibyśmy „przecież niejako. tylko 
zewnętrzne ramy życia, które nie dla swych mniej lub więcej licznych 
zmian i przemian budzi serdeczną naszą uwagę, ale dla swej treści 
znamienitej i swej wewnętrznej wartości. Czyżby to dosyć było dla 
człowieka tej miary rzucić mu na trumnę garść suchych liczb ? W wiel- 
kiej świątnicy naszego Kościoła nie kamień odpadł rzeźbiony, co był 
pieszczotą dla oka, nie cegiełka drcbna, którą łatwo zastąpić, nie — 
to filar jeden z najpotężniejszych, na którym mocno opierało się całe 
budowanie katolicyzmu belgijskiego, legł w gruzach. Za małe byłyby 
słowa biograficznych szczegółów, by dosięgnąć mogły Jego wielkości, 
przeto tylko najważniejsze daty i zdarzenia z niemi połączone przypomnę. 


Siedemdziesiąt pięć lat życia, a pięćdziesiąt dwa kapłaństwa 
i dwadzieścia biskupstwa liczył, gdy Go Pan Bóg odwołał do siebie. 
Józef Dezyderjusz Felicjan Mercier urodził się w Braine IAlleud Bel- 
gja) 21 osa 1851, do seminarjum. duchownego wstąpił w Me- 
chlinie 1870 roku, wyświęcony na kapłana został w r. 1874. Nie miał 
upodobania do pracy na parafji, w dalszym ciągu przeto studjował 
na uniwersytecie lowańskim. Wkrótce, pomimo młodego wieku, zyskuje 
sławę poważnego uczonego pracami nad problematem przyobleczenia 
w realne kształty projektów wielkiego papieża filozofa, Leona XIII. wy- 


EEEE aii 


Nr 6 POD ZNAKIEM MARJI 127 


a 


łuszczonych w encyklice „Aeterni Patris“, a mianowicie nad wskrze- 
szeniem średniowiecznej filozofji św. Tomasza, czyli t. zw. tomizmu. 
Uznanie dla młodego uczonego wzrasta. Biskupi tworzą dla niego 
osobną katedrę uniwersytecką w Lowanium, a niedługo potem Leon 


ХШ. zachwycony Jego planem studjów tomistycznych stwarza Wyższy · 


Instytut filozofji tomistycznej, w którym Ks. Mercier wykłada i jest 
zarazem dyrektorem (1882 — 1891). Wkrótce sława uczoności ks. 
Mercier'a stawia go na czele całego ruchu neoscholastycznego. W tym 
okresie i szeregu lat następnych wydaje, redagując zarazem <Revue ;de 
neoscholastigue, szereg głębokich dzieł jak: siedmiotomowy „Cours'de 
philosophie“, „Cr.teriologie"', „Мёғарһуѕідие“,  „Neoscholasticisme, 
i przełożoną na wszystkie prawie języki europejskie „Psychologję* óraz 
specjalnym listem Piusa X. polecone „Cwiczenia duchowne dla 
kapłanów“. 

Lecz nagle następuje przełom w życiu ks. Merciera. W r. 1906 
umiera prymas Belgji arcybiskup Сооѕепѕ. Na osieroconą stolicę me- 
chlińską zostaje powołany (jak głosi napis na Jego pieczęci) „Apostolus 
Christi“ ks. Józef Mercier. I oto w życiu tego cichego uczonego, cui 
dedit Dominus scientiam sanctorum, rozpoczyna się nowy okres. 
(Dokończenie nastąpi.) 

Jerzy Jaglarz 5. M. 


Poznań 1. ucz. kl. ҮП, gimn. im. Marcinkowskiego. 


Że świata katolickiego. 


Włochy. W jeden z ostatnich dni listopada ub. roku odbyła się 
w Rzymie wzruszająca i pamiętna uroczystość położenia w Colosseum 
pierwszego kamienia podwyższenia, na którem według niedawnej uchwa- 
ły parlamentu włoskiego ma stanąć. z powrotem krzyż, usunięty nie- 
gdyś z tego miejsca dzięki przemożnym wpływom masonów i żydów. 
Po zajęciu Rzymu mianowicie przez wojska Wiktora Emanuela w roku 
1871 nowi władcy wiecznego miasta zaczęli starannie zacierać · 51айу 
chrześcijaństwa na wszystkich gmachach i miejscach publicznych. Znik- 
nął wtedy krzyż ze szczytów ratusza na Kapitolu, zniknął też krzyż od 
wieków stojący na miejscu męczarni tysięcy Męczenników w Colosseum. 
Rządy Mussoliniego, które, jak pisaliśmy dawniej, zdołały już wprowa- 
dzić Krzyż Chrystusowy do sal szkolnych równocześnie z obowiązkową 
nauką religji, do szpitali państwowych, niedawno umieściły znak zba- 
wienią na Kapitolu, a oto teraz zabierają się do przywrócenia go i na 
arenie Colosseum. 

Uroczystość odbyła się wspaniale, przy udziale duchowieństwa, 
wojska, władz państwowych i tłumów ludności. Krzyż sam już znajduje 
się w Rzymie. Przysłał go mianowicie z Jerozolimy tamtejszy biskup 
i patrjarcha X. Barlassina. Sporządzono go z drzewa wyciętego w Ogro- 
dzie Oliwnym. 
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Zakończone niedawno uroczystości jubileuszowe sprowadziły 
waubiegłym roku do Rzymu około jednego miljona pielgrzymów z ca- 
łego świata. Dary z całym entuzjazmem składane Ojcu św. osiągneły 
wartość około 5 miljonów dolarów. Zasili On niemi zarówno ubożuch- 
ne_kościoły, jak i misje naszego Kościoła w dalekich krajach. 

Ameryka. W Bostonie wprowadzono niedawno Mszę św. niedziel- 
ną już o godzinie 3 i pół rano. Dla kogo ? Wejdźmy do pełnego koś- 
cioła św. Jakóba a zobaczymy. Najpierw kolejarzy idących do służby, 
podobnie policjantów i strażników i strażaków pożarnych. Potem 
mnóstwo wracających z nocnej służby dziennikarzy katolickich, pielę- 
gniarek ze szpitali, ba nawet aktorów. Długi szereg wózków mleczarzy 
już przybyłych do miasta z nabiałem świadczy wymownie przed koś- 
ciołem, że ich właściciele wewnątrz świątyni właśnie spełniają przyka- 
zanie Boże i kościelne. Obok tych wózków około 100 aut zalega ulicę 
długim sznurem. To szoferzy zamknęli motory i poszli na Mszę św. 
A dla pełności obrazu ujrzycie 'jeszcze kelnerów we frakach, przeróżną 
służbę, czyścicieli obuwia. I to wszystko zmieszane razem przed wscho- 
dem słońca... na świętej służbie Bożej. 

A my na jaką jesteśmy gotowi dla wysłuchania Mszy św. ofiarę? 

Meksyk. Nie wszędzie jednak Kościół zażywa wolności. Stosunki 
w Meksyku panujące przypominają żywo Bolszewję. Obecny rząd so- 
cjalistyczny prześladuje katolicyzm z całą furją wściekłości. Olbrzymi 
n. p. szpital katolicki św. Jana skonfiskowano. Tysiące chorych zosta- 
ło bez opieki. Budynek w części przerobiono na mieszkania, część już 
maż w ruinie, w innej umieszczono szynk, fundację ziemską zagarnął 
rząd. 

. Biskupi i kapłani ścigani, rozprószeni, bo ich domy również skon- 
fiskowano, nieraz gwałtem wydzierając je Kościołowi. Każdy głos kryty- 
ki jest karany z całą srogością. Groza zalewa kraj caly. 

Czy modlicie się często za Kościół w ucisku, w Rosji i Meksyku ? 


Nieprawdopodobna historja 
(Z dziejów fanatyzmu antyreligijnego w XX. wieku). 


Działo się w roku 1925 w Portugalii. 

Młody lekarz portugalski Dr Azevedo do Souto, wierny katolik, przedstawił 
wydziałowi lekarskiemu uniwersytetu w Coimbre pracę doktorską pod tytułem. „„Lour- 
des i wiedza medyczna” (Lourdes et a Medecina). Minister oświaty p. Helder Ribeiro, 
członek loży masońskiej, jako organ rządu, oświadczył, iż podobna praca nie może 
być przyjęta, ponieważ z natury swej jest „czysto wyznaniowa” i jako taka musi po- 
zostać „absolutnie obcą dla naukowego charakteru Fakultetu medycyny“. 

Sprawa cała przedostała się do prasy i była oczywiście bardzo gorąco omawiana. 

Rozgorączkowanie wzmogło się, gdy minister Oświecenia rozporządzeniem z dn. 


17 czerwca 1924 uznał cały egzamin doktorski p. Azevedo od początku do końca _ 


i jego tezę doktorską za nieważną. 


| 
| 
| 
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Profesorowie Wydziału Lekarskiego starożytnej i sławnej Wszechnicy w Coim- 
bre nie mogli milczeć. 

Zebrali się przeto na nadzwyczajne posiedzenie dnia 27 czerwca tegoż roku i, 
stwierdziwszy, że przy wspomnianem rygorozum lekarskiem jak najściślej zastosowali 
wszystkie przepisy uniwersyteckie, że Fakultet nie jest organem cenzury poglądów w 
tezach, że p. minister nie ma prawa mieszać się w kompetencje Fakultetu i oceniać 
wartość tez doktorskich, że takie mieszanie się obraża Fakultet, obniża jego powagę 
i narusza autonomię Wszechnicy, że wreszcie praca doktorska p. Azevedo ani nie ma 
charakteru „czysto wyznaniowego” ani nie jest „absolutnie obcą dla naukowego cha- 
takteru Fakultetu medycyny“ — uchwalili jednogłośnie : 

„Założyć protest przeciwko wmieszaniu się Jego Ekscelencji Pana Ministra 

Oświecenia Publicznego w sprawy, które wyłącznie należą do zakresu działania 

tegoż Fakultetu". 

A cóż uczynił nasz per doktor, na którego nagle spadł taki przedziwny „u* 
Ка?“ (nawet tego samego „carskiego“ słowa w orginale używa portugalski dziennik 
„A Epoca“)? ? 

Zrobił to, co mu nakazywało sumienie. Nie poddał się „ukazowi* masońskiego 
ministra i wytoczył sprawę przed Najwyiszy Trybunał sądowy Portugalji. 

* Możemy sobie wyobrazić, jak teraz dopiero zakotłowało w prasie i w opinji 
publicznej całego państwa. 

Znakomity adwokat Dr Cunha e Costa podjął obronę niezależności wiedzy i 
przekonań religijnych od politycznych i masońskich ataków ministra. 

A Trybunał Najwyższy ? 

Zadecydował o przegranej ministra i jego „ukazu“. 

Rozstrzygnięcie świetnie uzasadnione jest niezmiernie charakterystyczne. 

Oto ono (w skróceniu): 

„Zważywszy, że nie istnieje żadna wątpliwość co do strony prawnej całego ptó- 
себи, że prawo państwowe i uniwersyteckie uznaje autonomję szkół akademickich, że 
Fakultetom przysługuje prawo organizacji nauki i że one jedynie są za nią odpowie- 
dzialne przed uniwersytetem, że do Rady Fakultetu należy wyłącznie ocena metod 
nadkowych, systemów i egzaminów, że Fakultet medyczny ĆCoimbry już się wypowie- 
dział w tej sprawie i wydał aprobatę egzaminu i pracy doktorskiej р. Azevedo, przeż 
co on już uzyskał prawo do tytułu „doktora“, że żaden z tych aktów uniwersyteckich 
nie podlega zatwierdzeniu ze strony rządu, że wszystkim formalnościom ustawy uni- 
wersyteckiej stało się zadość, że kandydat uzyskał notę: celującą w 18 punktach egza- 
minu, że dekret ministra pozbawia go i tytułu i wszystkich owoców egzaminu, że roz- 
orządzenie to było wvdane i zastosowane jako nadużycie władzy, a przeto nie może 
być uznane przez trybunały sądowe, których członkowie w przeciwnym razie naraziliby 
sięna utratę bezstronności, stanowiącej istotę, dostojność i zaszczyt ich subtelnej 
godności: unieważniamy wszystkie skutki prawne rozporządzenia ministra“, 

Lizbona, dnia 11 sierpnia 1925. 

С. Goncalvez 
Serreira dos Santos 
Forjaz de Oampajo. 
(Tłomacz. z franc. „La Docum. Catholique nro 320, 30 Janvier 1926). 


„Czy sobie myślą, że Bóg ślepy, głuchy...?" 
(A. Mickiewicz w „Konfederatach Barskich*). 
Ostatnie pisma przynoszą wstrząsające wiadomości o nagłych, tragicznych zgo- 
nach bluźnierców. 


W Londynie, na bankiecie prasy bezwyznaniowej, prezes jej Związku zagaił 
wspaniałą ucztę i mówił z drwinami o nawróceniu św. Pawła, o jego nagłem ośle- 


POD ZNAKIEM MARJI 


nięciu. Mowę zakończył słowy: „Jedzmy i pijmy, bo jutro pomrzemy*. Obdarzony 
rawami, usiacł, stracił mowę i w oczach biesiadników nagle skonał. 

W Mińsku, oficer żardarmerji bolszewickiej, polecił żołnierzom zwalić krzyż 
przydrożny. Gdy robota szła niesporo, sam chwycił siekierę i zaczął rąbać. Krzyż na- 
gle runął i na miejscu zgniótł bluźniercę. 

W okręgu słuckim, w Bolszewji, komisarz sowietów jadąc konno, zatrzy- 
mał się przed krzyżem, począł bluźnić okropnie, potem strzelać do Chrystusa. Wło- 
ścianie zbiegli się i zatłukli go kijami na miejscu. 

W Zagłębiu Dąbrowskiem, w lipcu 1925, młody robotnik komunista, kąpał 
się w czasie sumy, a na uwagi przechodniów, by raczej szedł do kościoła, rzucał 
przekleństwa i bluźnierstwa. Ut: па! niemał na mieliźnie, tuż przy brzega. 

Nakoniec jeszcze jedno dziwne zdarzenie. 

W hutach żelaznych „Waldshut“ w Styrji, kilku młodych robotników, którzy 
pod wpływem partji socjalistycznej dawno stracili wiarę, wybrało się na wycieczkę nie: 
dzielną na wieś. W katolickiej Styrji pełno przy drogach kapliczek i krzyżów. Widok 
ten pobudził do gniewu uczestników wycieczki Oto jeden z nich zwionie wspina się 
na krzyż, odrywa gwałtem figurę Chrystusa Pana i wśród szyderstw i bluźnierstw 
kolegó у przybija ją potem odwrotnie, do góry nogami, do krzyża. 

Za dwa dni w hucie zdarzyła się straszna katastrofa. Pas transmisyjny maszyny 
parowej pochwycił robotnika i porwał między dwa koła rozpędowe, gdzie zawisł do 
góry nogami, a po chwili, zanin przerażony maszynista wstrzymał ruch, został w tej 
pozycji zupełnie zmiażdżony. _ А 

Jakaż zgroza ogarnęła fabrykę całą, gdy się pokazało, iż nieszczęsny — to był 
właśnie ów niedzielny bluźnierca i świętokradca. i 


Zaiste spełnia się groźna przestroga św. Pawła „Deus non irridetir* — „Nie 
błądźcie — nie da się Bóg z siebie naś niewać" (list do chrześcijan Galacji rozdz. МІ, 
wiersz 7). 


List z Paryża. 


Redaktor miesięcznika otrzymał od serdecznego przyjaciela naszej 
całej pracy p. Antoniego Martel'a z Paryża list, którym ze względu 
na kilka ciekawych szczegółów dzieli się z Kochanymi Czytelnikami. 


Paryż, 30 stycznia 1926. 
Kochany Księże! 

Zapóźniłem się bardzo z moim listem do Księdza. Gdy ja bowiem 
zawsze tak regularnie otrzymuję tutaj miesięcznik „Pod znakiem Ma- 
rji“, za który jestem szczerze wdzięczny, Ksiądz zapewne stracił już 
nadzieję, otrzymania odemnie jakiegoś słowa wiadomości. A jednak 
proszę mi wierzyć, że ani o Księdzu, ani o prześlicznej pracy, której 
się oddaje, nie zapominam. 

Bawiąc w lecie w Polsce, często i dużo o niej słyszałem, a o wra- 
żeniach ze wspaniałego Zjazdu Związku w Częstochowie, w roku 
ubiegłym miałem sposobność rozmawiać z p. Hr. Michałem Sobańskim. 

Załowałem jedynie mocno, iż tego roku nie mogliśmy się śpo: 
{Кас w czasie mego dłuższego pobytu w Waszej pięknej Ojczyźnie. 
Mam nadzieję, iż mię to nie minie w przyszłości... PERCY, 
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Nasza organizacja katolickich studentów uniwersytetu „Les Equi- 
pes sociales“ również z dniem każdym wykazuje poważny wzrost. !) 
Wprawdzie postępy tutaj nie są tak szybkie, jak w Waszym Związku 
sodalicjj marjańskich, ale też i akademików jest mniej, niż uczniów 
szkół średnich. 

Jak w tej chwili, wysiłki nasze zmierzają, do tego, by dotrzeć 
do warstw ludowych, w których zapomniano o Chrystusie. Niesiemy 
tam nietyle naukową apologetykę, jak raczej osobisty przykład chrze- 
ścijan, którzy starają się prowadzić życie lepsze i wyższe i którzy 
przedewszystkiem oddają się na usługi wszystkich swych braci. 

Otaczamy opieką dzisiejsze umysły chore lub jeszcze nie ukształ- 
cone, tak jak siostry miłosierdzia opiekują się choremi organizmami. 

Dajemy to, cośmy sami zdobyli, nasz umysł, nasze wykształcenie, 
ale w połączeniu z całym zapałem miłości. 

Proszę gorąco o modlitwę, aby nam Bóg błogosławił w tej pracy. 

Pozatem zwróciliśmy się tutaj z pomocą do cudzoziemców, Chiń- 
czyków, Włochów, Hiszpanów i Rosjan, którzy napływają do naszej 
stolicy i tak bardzo odczuwają swoje osamotnienie na obczyźnie. 

Moje prace naukowe są na najlepszej drodze. ?) Za parę dni wy- 
jeżdżam stąd do Londynu, ale tym razem na krótko. Mam zamiar być 
w Polsce, może nawet jeszcze w tym roku. 

Niech Drogi Ksiądz będzie przekonanym o mej stałej i wiernej 
pamięci, o moich uczuciach poważania i oddania. Proszę też choć cza- 
_śćm wspomnieć o mnie przed Bogiem. 

Antoine Martel. 


Ze sprao Sodulicyj Akademików. 


WARSZAWA: Sprawozdanie z działalności Sodalicji Marjań- 
skiej Akademików w Warszawie w czasie od początku roku akade- 
mickiego 1925/6 do Bożego Narodzenia, Początek «naszej działalności te- 
gorocznej przypada na dzień 18 października, w którym odbyło się zebranie inaugu- 
racyjne. Praca Sodalicji sprowadza się do realizowańia programu, opracowanego na 
początku roku akademickiego. W programie ustalone zostały terminy naszego roku 
sodalicyjnego, początkowy i końcowy. W ten sposób dokładnie określiliśmy sobie 
okres czasu, w którym mamy pracować, co było punktem wyjścia dla dalszego ukła- 


1) „Equipes sociales“ jest to organizacja katolickiej młodzieży francuskiej, która 
polega na tem, iż do dzielnic robotniczych po miastach udaje się po kilku akademików, 
aby tam zamieszkać na stałe i zżyć się serdecznie z robotnikami, ucząc ich, bawiąc 
się z nimi w czasie wolnym od pracy, odwiedzając ich w domu, pożyczając pisma i ksią- 
żki, sby przez to wszystko, ale w pierwszym rzędzie przez osobisty przykład czystego, 
katolickiego życia, pracy i bezinteresownej miłości blizniego pociągnąć ich do religii 
i do owego niestety tak często przez nich „zapomnianego Chrystusa“. Osiągają też 
owe Equipes wspaniałe rezultaty. 

. ) Р. M. studjuje specjalnie języki i literaturę słowiańską przygotowując się do 
pracy naukowej na uniwersytecie. Mówi doskonale i pisze po polsku, List obecny jed- 
nak jest przekładem z francuskiego, 
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dania programu : poważną gwarancją, że stawiane sobie wymagania realnie ustosun- 
kowaliśmy do czasu. 


Pierwsze trzy miesiące bieżącego roku szkolnego nie odnotowały żadnych od- 
chyleń od nakreślonych w kalendarzu czynności. Pozwala to przypuszczać, że i w dal- 
szym ciągu z równą łatwością będzie się można trzymać kalendarza. 


W omawianym okresie urządziliśmy dwukrotnie wspólną Komunję św. Troską 
Zarządu było tak wpływać na członków, by do Komunji św. przychodzili w liczbie 
możliwie największej. Doświadczenie wykazało, że liczba komunikujących się wspól- 
nie nigdy nie dorównywa liczbie obecnych na zebraniu] Przyczyną tego jest większa 
ofiara, którą się z siebie składa w obecności u Komunjisśw. niż przez obecność na 
zebraniu. Co jest tą ofiarą? Potrzeba skupienia się do rachunku sumienia, potrzeba 
przezwyciężenia pewnych trudności, związanych z odbyciem spowiedzi, wreszcie 
wczesne wstanie. Zarząd postanowił przyjść tu z pomocą swym członkom przez usu- 
nięcie jednej z trudności, mianowicie trudności szybkiego dostania się do konfesjo- 
nału. W wigilję Komunji św. w sodalicyjnym kościółku о ozna:zonej godzinie 
władający księża zwracają uwagę, by akademicy nie czekali przy konfesjonałach. Wy- 
daje się to drobnostką, a jednak piszący te słowa jest przekonany, że ta drobnostka 
wpływa na frekwencję przy Kom. św. Jeszcze na jedną rzecz Zarząd zwrócił w д 
roku uwagę, troszcząc się o podniesienie do maksimum liczby komunikujących. Oto, 
by członkowie byli dość wcześnie powiadamiani o terminie Kom. św. U siebie ?а- 
stosował podwójne zawiadamianie przez wręczenie każdemu sodalisowi kalendarza 
sodalicyjnego i przez każdorazowe przesyłanie mu listu. I ten zabieg okazat się 
skutecznym. 

W dniu 8 grudnia, w święto Niepokalanego Poczęcia N.MP., które uważamy 
za uroczysty dzień naszej Sodalicji, złożyli ślubowania sodalicyjne 1 zostali przyjęci 
czterej nowi akademicy. Zebrań Ra odbyliśmy w tym okresie pięć. Na zebra- 
niu inauguracyjnem Zarząd przedłożył program pracy na cały rok. Rozdano nasz ka- 


lendarz sodalicyjny, a członkowie, którzy na tem zebraniu nie byli obecni, otrzymali 


list z wyszczególnieniem obowiązków i z zapytaniem, czy mają zamiar poważnie tra- 
ktować swój stosunek do Sodalicji. Na zebraniach nostępnych zostały wygłoszone 
odczyty: „Istota i cel organizacji*, „Reforma rolna w świetle ruchu chrześcijańsko- 
społecznego“, „Zagadnienie etyczne „Przedwiośnia* Stefana Żeromskiego i „Katoli- 
cyzm, jako czynnik szczęścia człowieka*. 


Dwa z tych odczytów wygłosili starsi sodalisi, dwa inne zaproszeni prelegenci. 
Po każdym wywiązała się ożywiona dyskusja, w której brali udział liczni członkowie, 
a po odczycie o „Przedwiośniu* Żeromskiego wymiana myśli, utrzymana na wysokim 
poziomie polemiki, trwała o półtorej godziny dłużej od zwykłej normy. Nasze usiło- 
wanie, by sodalisi znajdowałi na swych zebraniach możność omawiania aktualnych 
zagadnień, zostało uwieńczone pomyślnym rezultatem. Poważne uwagi i oryginalne 
spostrzeżenia o dyskutowanych sprawach świadczą, że liczne jednostki wiąże z soda- 
licją żywe, rozumne, przemyślane współżycie z ideą, a nietylko mechaniczne, na 
inercji woli oparte przyzwyczajenie. Jest to objaw, który nas bardzo cieszy. Za je- 
dno z zadań uważamy w tym roku walkę z tą bierną, niedającą się niczem wzru- 
szyć obojętnością członków, z tym bezwładem, który nie pozwala zdobyć się na ja- 
kąś decyzję, na jakiś wysiłek, jakiś żywszy objaw zainteresowania lub niezadowole- 
nia. Są i dziś jednostki, które trudno poruszyć. Nie łudzimy się, że obudzimy wszy- 
stkich, ale dziś z większą ufnością patrzymy na dalsze miesiące tego roku, bo mamy 
dowód, że stosujemy właściwe środki. ? 

W najbliższej przyszłości zajdą pewne odchylenia od kalendarza, mianowicie 
przybędą dwa odczyty — jeszcze jeden o Żeromskim i drugi „Katolicyzm integralny 
a niektóre zagadnienia współczesne". Po świętach Bożego Narodzenia przystąpimy 
do powolnej realizacji obowiązku wykonania przez każdego sodalisa jednej pracy, 
którą nazywamy społeczną. 

Zarząd w tym pierwszym okresie odbył trzy zebrania w odstępach miesię- 
cznych. Doszliśmy do wniosku, że częstsze zebrania Zarządu nie są potrzebne. 

Tyle, jeżeli chodzi o działalność, którą nazwalibyśmy działalnością wewnętrz- 
ną. Uważamy ją za jedyne i istotne zadanie ѕ‹ dalicji, wszelkie działanie poza orga- 
nizacją traktujemy jako drugorzędne. 

Prowadzimy kuchnię dla niezamożnej młodzieży akademickiej, W listopadzie 
i grudniu wydawaliśmy do 60 obiadów dziennie, Obiady są tanie, po 80 gr.; obfite, 
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pożywne, czysto przyrządzone i-podane. To, że kilkudziesięciu osobom dajemy czy- 
stą i zdrową strawę — zdrowe i-czyste pożywienie tak trudno znaleść poza własnym 
domem — uważamy za jeden czyn społeczny sodalicji. Drugim jest dostarczenie 
utrzymania i zarobku trzem osobom, co dziś, w czasach przerażającego bezrobocia, 
nie jest rzeczą błahą. Kilka osób otrzymuje obiady darmo. Kuchnią kieruje płatny, 
odpowiedzialny przed Zarządem sodalis. Kuchnia zarabia na swe utrzymanie, nie 
oglądając się na ofiary, choć, w miarę możności, stara się o nie. 

Mówiąc o pracy poza Sodalicją, dla ścisłości dodamy, że pomagaliśmy, zresztą 
niebardzo wydatnie, przy organizowaniu „Tygodnia pieśni liturgicznej“. 

To sprawozdanie, pisane dla osoby trzeciej, jest dla nas samych rachunkiem 
sumienia i powodem do zastanowienia się nad pracą w nadchodzącym okresie roku. 

Ogólne wytyczne mamy wytknięte, patrzymy trzeźwo i spokojnie, nie obiecu- 
jemy sobie nic nadzwyczajnego, wierzymy w opiekę Matki Bożej i w naszych soda- 
lisów, zaczynamy więc nowy okres pracy z radością, 


Nasi maturzyści na rekolekcjach. 
(Ciąg dalszy). 


Okręg II. (Małopolska). Rekolekcje odbyły się już po raz czwar- 
ty w niezrównanie pięknej Kalwarji Zebrzydowskiej pod Krakowem, 
gdzie, dzięki prawdziwej życzliwości Przew. OO. Bernardynów, ucze- 
stnicy ich znaleźli wyborne pomieszczenie w osobnym domu do kla- 
sztoru należącym, położonym tuż przy kościele i odpowiednio urzą- 
dzonym. Przew. X. Pref. Jan Sidełko z Kalwarji z całą gotowością 
zajął się, jak od lat, stroną gospodarczą, powierzając prowadzenie 
kuchni SS. Służebniczkom z ochronki, które z zakonną troskliwością 
starały się, aby naszym chłopcom niczego nie brakowało. W tak do- 
brych warunkach zewnętrznych mogli rekolektanci oddać się z całem 
skupieniem pracy wewnętrznej. Szła ona intenzywnie przez cały czas 
rekolekcyj, poprzez 4 dziennie konferencje, słuchanie Mszy św., czy- 
tanie duchowne, rachunek sumienia i wieczorną, dziwnego uroku peł- 
ną, benedykcję N. Sakramentem. Przewodniczył rekolekcjom; jak 
zwykle, Ks. Józef Winkowski. Ćwiczenia duchowne uzupełniała lektu- 
ra dzieł z podręcznej bibljoteki rekolekcyjnej, Całe zachowanie ucze- 
stników wskazywało na wysoki poziom ich pracy duchowej. Zwła- 
szcza ten wielki czynnik życia nadprzyrodzonego, jakim jest modlitwa, 
odgrywał w tym roku bardzo poważną rolę. W różnych. nawet wol- 
nych od ćwiczeń godzinach, widać było naszych drogich maturzy- 
stów ukrytych gdzieś w kącie świątyni kalwaryjskiej na cichej ado- 
racji Sanctissimi, lub ukorzonych bez ruchu przed kratą zamykającą 
kaplicę Cudownego Obrazu Marji Panny. Spowiedź św. generalną 
odprawili też z całą pobożnością i przejęciem, a na drugi dzień z ra- 
dością przyjęli w Komunji św. do serc -czystych Umiłowanego Zba- 
wiciela. To też, gdy po śniadaniu Kierownik ogłosił koniec „silentium“, 
otworzyły się języki i buchnęła lawina radosnych słów, dzielących 
się potężnem wrażeniem z niezapomnych, świętych chwil życla. 

Rekolekcje trwały 3 i pół dnia, to jest od wieczora 6 go do rana 
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' 10 lipca. Przybyło na nie 22 maturzystów, а to z sodalicyj: Biała 
k małop. 3 (zgł. 4, nieprzyb. nieuspr. 1), „Dębica 2 (obaj przybyli), 
Kraków I 1 (zgł. 1), Kraków VI. 1, Leżajsk 38 (zgł, 6, nie 
przyb. nieuspr. 3), Lwów I. 1 (przybył), Rzeszów II. 2 (221.3, -1 
nie przyb., иѕрг.), Sambor 1. 3 (201. З i wszyscy przyb., Tarnów 
IA (2 zgł., З nie przyb., 1 tylko иѕрг.), Wadowice 1 (przyb.), Z a- 
kopane 2 (przyb.). Nadto I maturzysta krakowski z poza sodalicji. 

Po zakończeniu rekolekcyj odbyło się jak zawsze zebranie soda- 
licyjne zakończone wspólną fotografją zdjętą przez sod: St. Swie- 
E żawskiego ze Lwowa, 


: Uczestnicy rekolekcyj wraz z Kierownikiem”i X, Pref, Sidełką (w okularach). 


Zebranie zagaił X. Winkowski, obowiązki sekretarza pełnił sod. Bolesław 
Doskocz (Dębica). Obrady dotyczyły przedewszystkiem ważnej sprawy wstąpienia 
do sodalicji akademickiej. Ks. Kierownik z całym naciskiem podkreślił ją jako pierw- 
szorzędny obowiązek wszystkich sodalisów- maturzystów, w szczególności jednak re- 
kolektantów. Po zagajeniu wywiązała się bardzo ożywiona dyskusja, w której wszy- 
scy uznali należenie do sodalicji akad. i dalszą współpracę za zasadniczy swój obo: 
wiązek i rekolekcyjne zobowiązanie. Sod. Świeżawski (Lwów L) podnosi konie- 
czność bliskiego kontaktu sodalisów:akademików z sodalisami uczniami w „miastach А 
uniwersyteckich, przez со już wcześnie zachęci się młodych sodalisów do wstąpienia t 
po maturze w szeregi sodalicyj akademickich, a potem wprowadzi się w nie nowe, 
pełne zapału siły, które wnosić tam będą stale ożywczy prąd pierwszych lat uniwer- 
syteckiej młodości. Sod. Borowiecki (Tarnów 1) і Kabłak (Zakopane) sądzą, iż 
sodalisi-akademicy powinni wyzyskać każdą okazję zbliżenia się serdecznego -do 
sodalicyj gimnazjalnych i ich członków. Wyborną do tego sposobność dają n.p. wa- 
kacje lub ferje świateczne, gdy akademicy przybywają do swych miast gimnazjal- 
nych. Powinni wtedy, (jak to bywa n.p. w Zakopanem) przybywać na zebrania soda- 
licyjne, zdawać sprawę z pracy i stanu sodalicji akademickiej, przystępować wsoólnie 
do Котипјі św. Wtedy kontakt byłby z góry nawiązany i bardzo bliski. Sod. Malak 
(Rzeszów 1.) referuje, jakie stanowisko w tej kwestji zajęło zebranie sod. maturzy- 
stów i akademików na VII. Zjeździe Związku w Częstochowie. "Ks. Kierownik | 
kładzie nacisk na konieczność podawania dokładnych adresów akademickich sodali- | 
cjom gimnazjalnym. Sod. Świeżawski zaleca ścisły kontakt także na Herversyie- z: 
cie ze swoją dawną sodalicją gimnazjalną i z ks. Moderatorem. · 8 


Dalszą kwestję stanowiła sprawa propagandy rekolekcyj zamkniętych ` wśród YE 
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młodzieży akademickiej. Ks. Kier. zwraca się z gorącym apelem do wszystkich obe- 
cnych, aby pomni wielkich łask i pożytków z rekolekcyj, szerzyli wszędzie zwyczaf 
wracenia do nich choćby co dwa, trzy lata, a już koniecznie przy ukończeniu stu- 
djów uniwersyteckich. Podaje konieczne informacje o polskich domach rekolekcyjnych. 
W dyskusji wyłania się projekt urządzenia tych rekolekcyj dla tych samych ucze 
stuików za 4 l ta, zebrani proszą o to Kierownika, 

Sod. Rybka (Sambor l.) porusza sprawę sodalisów nauczycieli, dla których 
wskutek rozrzucenia po całym kraju, dalsza praca sodalicyjna jest niemal niepodobna 
i wnosi, aby wszyscy nasi sodalisi nauczyciele utrzymywali kontakt ze Związkiem 
przez stałe abonowanie miesięcznika „Pod znakiem Marji“. Kierownik zachęca do 
zakładania wszędzie w miasteczkach sodalicyj nauczycieli i przedstawia, że sprawa 
ta nie jest związana z jakiemiś nadzwyczajnemi trudnościami, wyraża przeto nadzieję, 
iż z naszego Związku wyjdą wkrótce założyciele dziesiątek sodalicyj marjańskich na- 
uczycielstwa szkół powszechnych. W naszej sieci sodalicyjnej, która ma pokryć całą 
Polskę, nie meże brakować żadnego oka. 

Sod. Malak (Rzeszów 1.) zapytuje o sodalicje kleryckie. Kierownik wylicza 
seminarja w Polsce, w których istnieją Wspomina, że istaieje wyraźna uchwała Zja- 
zdu krakowskiego Biskupów o ich zakładaniu w każdem seminarjum, niestety 
niewszędzie wprowadzona w życie. Radzi prosić o to władzę seminarjalną. W razie 
odmowy jednak poddać się trzeba decyzji i wspomagać sodalicje gorącą modlitwą. 

Na zakończenie sod. Malak w krótkich, ale serdecznych słowach dziękuje X. 
Kierownikowi, X. Pref. Sidełce, OO. Bernardynom i Siostrom Służebniczkom za wszy- 
stko, co uczynili dla rekolekcyj i ich uczestników. Zapewnia, iż na całe życie zosta» 
nie im wrażenie tych świętych rekolekcyj. Kierownik żegna gorąco swych nowych, 
serdęcznych Przyjaciół, dziękuje im za budujący udział w rekolekcjach, prosi, aby po 
nich i przez nie stąli się w społeczeństwie zaczynem i zarodkiem Chrystusowego ży- 
cia, rzetelnej pracy i idealnej czystości. Na nową drogę z głębin serca życzy najgo- 
тесе} „Szczęść Boże“, (Dokończenie nastąpi). 


Nowe książki. 


Biskup Bougaud: Życie chrześcijańskie, księga V-ta z cyklu: 
Chrystjanizm i czasy obecne, wyd. II. Poznań, księg. św. 
Wojciecha, str. VIII--322. Ktokolwiek raz rozczytał się w dziełach 
Biskupa Bougaud, ten zawsze bierze je do ręki z prawdziwą radością. 
Głęboki myśliciel, znakomity, psycholog i stylista wyborn,, umie prze- 
mawiać do duszy nowożytnego człowieka, jak mało który z nowszych 
pisarzy katolickich. Dobrze też zrobiła księgarnia św. Wojciecha, iż 
podjęła drugie wydanie dawno już wyczerpanego dzieła, a rozpoczęła 
je od piątego tomu, dziś najpotrzebniejszego i najbardziej przemawia- 
jącego: do duszy. To, co autor pisze w nim choćby tylko o modlitwie, 
spowiedzi, Eucharystji, jest bezwątpienia arcydziełem myśli chrze- 
ścijańskiej i chrześcijańskiego serca. Czytelnikowi otwiera poprostu 
nowe Światy ducha i rzuca na nie całe snopy przejasnego światła. 
Pragnąć należy, aby nasze bibljoteki sodalicyjne zdobyły się na zaku- 
pienie kompletu „Chrystjanizmu* 

= Harcerski kodeks honorowy, zasady postępowania w sprawach 
honor. wykluczające pojedynek, Poznań jw. str. 78. Równoczesne 
niemal'ukazanie sięsw druku dwóch tego rodzaju kodeksów (por. kod. 
Konwerskiego) świadczy © bardzo szczęśliwej przemianie, dokonywu- 
jącej się w umysłowości naszego społeczeństwa na temat kwestji po- 
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jedynkowej. Nareszcie zabytek zacofania i barbarzyństwa zaczyna spo- 
tykać się i u nas z należytą oceną. Na uniwersytetach powstaje dziś 
także bardzo silny ruch „antyduelancki*, jest nadzieja, że przeniknie 
on także do armji, a wtedy strząśniemy wreszcie ze siebie potwora, 
z którym Kościół walczy od całych setek lat. Kodeks ułożony jaśno 
i przejrzyście powinien znaleźć się w naszych rękach, bo przecież, 
jako sodalisi potępiamy pojedynek i udział w nim stawiamy nie tyl- 
ko pod pręgierzem klątwy kościelnej, ale i na równi z sodalicyjnem 
odstępstwem. 


Dr Włodzimierz Koskowski: © nikotynie i paleniu tytoniu, wyd. 
jw. str. 40. Książeczka (ilustrowana) dzieli się na dwie części, pier- 
wsza historyczna, opowiada dzieje tytoniu i zwyczaju palenia, driiga 
medyczno-hygjeniczna zajmuje się fizjologicznemi jego skutkami, 
konkluzji stwierdza autor wysoce szkodliwe działanie tytoniu na cały 
ustrój człowieka i podaje środki pozbycia się nieszczęsnego nałogu. 
Wszystkim młodym palaczom, którzy niebacznie wpadli w truciznę 
i podkopują wytrwale swe zdrowie, bardzo do przestudjowania pole- 
camy tę pracę fachowca. Szkoda, że język i styl wiele pozostawia w 
niej do życzenia. 


Dr Henryk Hilarowicz: Pierwsza pomoc w nagłych wypadkach 
z 30 ryc., wyd. j.w. str. 107. Sam tytuł wskazuje wielki pożytek tej 
książeczki napisanej przez lekarza-fachowca. , Treść dzieli się na dwie 
części. W ogólnej omawia autor objawy nagłych wypadków i podaje 
ogólne przepisy przy ratowaniu. "W szczegółowej znów opisuje naj- 
pierw nagłe zasłabnięcia, następnie zaś właściwe wypadki nieszczęśli- 
we. Dodatek zawiera mały wykaz apteczki domowej i dokładny sko- 
rowidz treści, Dziełko to powinno stać się nieodstępnym towarzyszem 
obozów lelnich i wycieczek, ale bezwątpienia każdej chwili oddać 
może poważną usługę, tym którzy sobie zadali trud raz chociaż do- 
kładnie je przestudjować. 


Ks. dr Gerard Szmyd: Śpiewnik kościelny z nutami i modli- 
tewnik dla użytku młodzieży szkolnej, Lwów 1926 wyd. Zakł. im. 
Ossolińskich, str. 358. Spiewnik Ks. Szmyda ułatwia przedewszystkiem 
młodzieży wspólny śpiew jednogłosowy podczas szkolnych nabożeństw. 
Wartość jego polega na starannym doborze treści, która pozwala na 
używanie „Spiewnika* przez cały rok kościelny, tem bardziej, że me- 
lodje są w tonacjach dostosowane do skali głosowej ogółu młodzieży. 
Do „Ѕріемпіка“ z nutami dołączył autor modlitewnik, który potęgu- 
je wartość książki, bo wyklucza potrzebę używania osobnej książki, 
do nabożeństwa. W modlitewniku znajdzie młodzież i całą mszę o 
Trójcy Przenajśw. w tekście łacińskim i dobrem tłumaczeniu pol- 
skiem i szereg modlitw codziennych i litanje i ministranturę. Szata 
zewnętrzna książki bardzo staranna i sympatyczna. 

Ks. Jan Wiśniewski dyr. chóru katedr. w Pelplinie: Hymn pa- 
pieski na 2 głosy równe z towarz. fortep. słowa Eminus, Poznań 
1926 „Ostoja“. Organizatorowie obchodów papieskich wdzięczni będą 
autorowi i wydawcom za ten utwór. Melodja prosta a poważna, ła- 
twa harmonizacja, akompanjament utrzymany w granicach „maestoso“, 
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wkońcu tekst przejęty prawdziwą miłościę ku Namiestnikowi Chry- 
stusowemu i druk czysty, staranny—oto zalety ‘pieśni, która zapewne 
na Stałe przyjmie się w naszych związkach i sodalicjach. Przy spo- 
sobności tej oceny wyrażamy pragnienie, aby ruchliwa „Ostoja* po- 
starała się o nowe wydanie podobnego hymnu X. Nowowiejskiego, 
który warto wydobyć z zapomnienia poprzednich pontyfikatów i jubi- 
łeuszów papieskich. 


Ponadto nadesłano do Redakcji następujące książki i wydawnictwa, w których 
wyborze do oceny zastrzegamy sobie swobodę: 
Książnica-Atlas, Lwów, Czarnieckiego 12. 

Ks. Wład. Budzik: Nauka religji katol na 1—Ш kl. szk. powsz. str. 110. 

Ks. Tomasz Gunia: Zasady wiary katol. na tle dziejów bibl. cz. I. St. Zakon 
str. 144. 

Piotr Zygm. Dąbrowski: Punktowanie jako metoda badania naukowego zmęcze- 
nia umysłowego. str. 124. 

Dr Kaz. Petyniak Sanecki: Technika handlu światowego cz. ogólna str. 356. 

M. Polaczkówna: Wahania klimatyczne w Polsce w w. średnich, Jan Kor- 
naus: Jan Długosz, ja ej polski XV. w. (Zesz. V. Prac Geogr. wyd. 
przez Eug. Romera), str 126. 

Robert Rusk: Pedagogika eksperymentalna, przeł. Z. Ziembiński, str. 389. 

G. E. Lessing: Emilia Galotti, wyd St. Gayczak, str. 184. 

E. Bratro: Ustawy i rozporz. odnosz. się do ruchu samochod. w Polsce, str. 125. 

Wydawnictwo: Studentskyj Wysnyk: „Postup“, Lwów. 

A. de Wal: W ogni i krowi (zbiór: Cikawi opowidannja tom 13.) Lwów 1925, 
str. 104. 

Ks. Dr Joz. Markewycz: Chrystjanska organizacja szkolnoj mołodi, Lwów 
1922, str. 67 

Zahalnnyj Statut Maryjskich Towarystw, str. 102. 

Prawda, wydawn. perjod. 1. serja, nr 3 i 4. (O Kościele katol.) 

Pod Ielijnym praporom, str. 26. 

A Becier: Małyj Petruś, str. 40 

Kalendarec „Ldeja* 1926 dla inteligentiw (V. ricznik). 

Kalendarec Naszoho Pryjatjela 1926. 

Fiszer-Majewski, Poznań. 

Dr W. Friedberg: Powietrze jako czynnik twórczy ziemi, str. 41. 

Dr В. Zaleski: O katastrofach kosmicznych, str. 22, 

Tenże: O księżycu, str. 19. 

Dr A. Gałecki. Życie materji nieożywionej, str. 30. 

Tenże: Laboratorjum chemiczne dawniej a dzisiaj, str. 44. 


PRZEGLĄD PRASY. 


Les Amities Catholiques Françaises, miesięcznik no 7 nov. 1925 
Paris. Zeszyt ten na szczególną zasługuje uwagę ze względu na 
artykuły blisko nas obchodzące. P. Danel w „Impressions de Pologne“ 
z doskonałem znawstwem opisuje nasze „Vie ćconomique* rokując 
Polsce wielką przyszłość i świetny ekonomiczny tozwój. W artykule 
„La situation religieuse en France* czytamy bardzo gorący list ks. 
Wład. Kulczyckiego (Le temoignage d'un prêtre polonais), który kilka 
miesięcy pracował razem z księżmi franc. na jednej z olbrzymich pa- 
rafij paryskich. Chlubnie świadczy on o duszpasterskiej działalności 
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ducho wieństwa stolicy. Wreszcie w bibljograijj X. Biskup Baudrillart 
omawia z całą ѕутраіја nową książkę о Polsce, SEDNA przez p. 
Mansuy, dyrektora gimn. francuskiego w Warszawie, p. t. „La Po- 
logne“ Paris chez Rieder, 1925, str. 140. Z radością add widzimy, 
jak u katolików francuskich rośnie wciąż rzetelne zainteresowanie na- 
szą Ojczyzną. Czy my podobnie interesujemy się tak nam bliską ka- 
tolicką Francją ? 

Chorągiew Marji, miesięcznik, nr 2 luty 1926, Kraków. Zy- 
ciorys bł. Jana Fishera, męczennika angielskiego otwiera zeszyt. Na- 
stępują artykuły: Katolik z przekonania, bardzo na czasie art.: Z dzie- 
dziny liturgicznej. Opowieść: Męczennik tajemnicy spowiedzi oraz 
równie piękna druga: Będziesz miłował bliźniego Twego. Żywot św. 
Zyty, dalsze opowieści i wiadomości ze Świata katol. składają się na 
bogatą i bardzo zajmującą treść iego miłego pisemka ku czci Matki 
Bożej. (półr. 1:10 zł) 

Przewodnik Społeczny, miesięcznik nr. 1 stycz. 1926. Poznań. 
Treść tego zeszytu: Н. Tyszka; О wychowani РД działaniu spolecznem. 
O ożywienie chrześc. akcji społecznej, Ks. A. P. Praca relig-wychow. 
wśród młodz. żeńskiej na wsi. Gilewski: Projekt ustawy o obow. 
wychow. fizyczn. młodz, i o przysposob. wojskowem. W dziale wy- 
kładów i odczytów czytamy Ks. EK : Jak należy pojmować obecne 
nasze położenie, J-c: Bądźcie miłosierne. J. S. Stany w dawnej Pol- 
sce, L. G. O bakterjach. Zamyka obfity doborową treścią nu'ner: 
Przegląd społeczny. 

Przyjaciel młodzieży, miesięcznik nr. 2, luty 1926, Poznań. 
Artykuły: Gospodarcze położenie Polski (B) Co to jest szczęście ? 
(wynik ankiety) Jak czytają „Przyjaciela“? (podług naszego artykułu 
„Czytajmy miesięcznik" z r. 1924), Walka z nauczycielem. W dziale 
beletryst. piękna nowela M. Czeskiej-Mączyńskiej: Nad przepaścią. 
Nadto rzeczy ciekawe, poezje, wiadomości bieżące. 


NEKROLOGIA. 


S. p. Nalepa Józef, uczeń klasy IV., członek Sodalicji uczniów 
gimnazjum w Myślenicach, zmarł po ciężkich cierpieniach dnia 22-go 
grudnia 1925. O pamięć w modlitwie za jego duszę, prosi Sodalicja 
Marjańska w Myślenicach. 


Т Wydziału Wykonawczego Ї Wydawnictwa miesięcznika. 


Nowe sodalicje. W okrćsie obecnego roku administracyjnego, który dla naszego: 
Związku na mocy uc chwały Wydziału Wykonawczego rozpoczyna się zawsze z dniem 
15 czerwca, powstały i przystąniły do Z »iązku podpisując naszą deklarację, następujące 
nowe sodalicje uczniów szkół średnich: Biała Podlaska (diec. podlaska) gimn, państw. 
im J. I. Kraszewskiego, mod. Ks Pref. Stanisław Leśniowski, dnia 8 stycznia 1926, 
Brodnica (Pomorze) gimn. państw, mod. Ks. Pref. Stanisław Wagner, dnia 13 grudnia 
1925, 'Buczacz (Wsch. Małopolska, archid. lwowska) gimn. państw., mod Ks. Pref. 
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Dziurzycki, dnia 17 listopada 1925, Grudziądz (Pomorze, diec. chełmińska) gimn. 
państw. mod. Ks. Pref. Józef Rozkwitalski dnia I lipca 1925, Łask (Wojew. Łódzsie, 
diec. wlocławska), gimn. państw, mod. Ks. Władysław Sikorski. daia 16 listopada 
1925, Słupca (Wojew. Łódzkie, diec. włocławska) państw. szmin. nauczy :., mod, Ks. 
Pref. Andrzej Szymczak, dnia 27 stycznia 1926, Wilno ЇЇ. gimn. państw. im J. Lele- 
wela, mod. Ks. Pref. Bronistaw Jeleński, dnia 25 listopada 1925. 


Sprawozdania naszych sodalicyj związkowych, których przesłanie co roku do 
Prezydjum Związku obowiązuje ściśle na podstawie $ 4, Ustawy Związku, wpływają 
dość nier gułarnie. Niektóre, wybornie zorganizowane sodalicje przesyłają je w stałych 
terminach, inne zaledwo co ?, czasem nawet 3 lata  Uzaając wiel<ą doniołość tych 
rocznych raportów ze stanu pracy sodalicyjnej, prezes Związku polecił sekretarjatowi 
sporządzić dokładne zestawienie sofdalicyi i lat, w których, począwszy od roku 192) 
składają do prezydjum swe sprawozdania. W najbliższych numerach zacznie ny stopaio- 
wo wykaz ten ogłaszać. Da on bowiem bardzo ciekawy obraz intenzywnoś i pracy 
poszczególnych or.anizacyj i ścisłości ich kontaktu ze Związkiem. Wzywamy przeto 
£ szystkie sodalicje, które zalegają ze sprawozdaniami do 1 stycznia 1925, aby je co 

chlej przesłały do Zakopanego. (o ile możności pisane na maszynie). 

П. Kwestjonarjusz związkowy +. zw. wiosenny będzie rozesłany z prezydjum 
do naszych sodalicyj w miesiącu marcu. Јак najusilniej prosimy, aby ze wzgjędu na 
olbrzymią pracę nad rocznem sprawozdaniem Związku, które musi wyjść z druku na 


Zjazd wileński, wszystkie sodalicje zechciały bezwarunkowo dotrzymać ściśle terminu. 


zwrotu(do końca kwietnia). Niestety w chwili, gdy to piszemy jeszcze 10 sodalicyj za- 
lega z odesłaniem kwestjonariusza jesiennego, którego termin minął da. 31 październi- 
ka 1925! Wysłaliśmy formularze po raz trzeci! 

Fotografje, jakie może posiadają nasze sodalicje z uroczystości swoich, wycieczek 
etc., o ile możności na silnie kontrastowym papierze od 'ite, prosimy nadesłać do ге“ 
dakcji. Najlepsze z nich mogą się znaleźć na łamach Miesięcznika. 

Odpowiedzi: К. 5. Dębica, 5. N. Chełmno, Z. Н. Chodzież, Sonja Poznań Ш 
'Nle skorzystamy, Z. Н. Gniezno Skorzystamy później. 


Ważne dla maturzystów. Nakładem Związku wyszły drukiem karty pocztowe 
do wysłania ро wstapienia na wyższą uczelnię. Sodalicje powiany ‘doręczyć je przed 
maturą każdemu maturzyście-sodalisowi. Cena za sztukę 5 groszy. 


| NASZE SPRAWOZDANIA | 


GNIEZNO (gimn. państw. — dn. 25 września 1925). W roku szkolnym 1924/25 
praca w naszej sodalicji szła trybem normalnym. Ogółem odbyło się 9 zebrań. W 
tem | walne, | nadzwyczajne informacyjne i 1 uroczysta akademja ku czci św. Sta- 
nisława Kostki. Zebrań Konsulty odbyło się 11. Na zebraniach ogólnych wygłoszona 
szereg następujących referatów: Ks. Wujek z Wągrówca (Bielicki), O alkoholiźmie 
(Parliński), 5w. Stanisław Kostka (ś.p. Chojnacki St) Współczesna literatara polska 
cz. I. i П. (Tomaszewski), Archeologja (Jażdżewski), Alkoholizm (p. asystent chirurgji 
H. Wrzesiński). Na zebraniu informacyjnem, zwołanem dla zaznajomienia wszystkich 


` czników Katolickich**i referatów powyżej wymienionych. Nabożeństw odbyło się 8 
i 1 całodzienna adoracja, a dnia 26 kwietnia z. r. urządzono wieczorek, na którym 
przemówił sod. Kuczma o wrażeniach swych z podróży do Turcji. Na Му Zjazd 
wydelegowano pref. Alfreda Wrzesińskiego i asystenta Parlińskiego. Obecnie sodalicja 
nasza liczy członków 46, w tem sod. 27, kand. 10, asp 9. Zarząd na ток szkolny 
1925/26 stanowią: Pref. sod. Parliński, wicepref. Wrzesiński, as. Jażdżewski. „Pod 
znakiem Marji* abonują wszyscy. 
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INOWROCŁAW (gimn. państw. — dn. 21 wrześ. 1925). Sodalicja nasza w ro- 
«u szk. 24/5 liczyła 57 czł., w tem 26 sod., 28 kand. i 3 asp. Zebrań miesięcznych 
było 8 i 1 nadzwyczajne, przedwyborcze. Na Walnem Zebraniu w dniu 25. V. 24 r. 
wybrano nowy zarząd. Prefektem został sod. Burda VII, wicepr. Bargieł VIII, as. i biblj. 
Jabłoński VIII. Frekwencja na zebraniach w tym roku była znacznie niższa, niż w po- 
przednim, bo wahała się między 69—85%0 Praca nasza szła raźno naprzód. Na ze- 
braniach każdorazowo odczytywano jakiś ciekawy referat, (na uwagę zasługują: „O 
sprawie lektury młodzieży szkolnej* Jabłoński VIII, „Życiorys św. Stanisława Kostki* 
J. Walter VIII, „Prawdziwy dowód istnienia Boga* Spychalski VIII, „Dokąd prowadzi 
"droga człowieka“ tenże, „Własna działalność woli, jej czynności bezpośrednie і po- 
średnie“ Walter VII, „Religijne znamię miłości ojczyzny“ Pańkowski УП. Ponieważ 
zagadnienia, dotyczące życia sodalicyjnego budzą coraz więcej zainteresowania wśród 
członków, dlatego przy poszczególnych referatach, rozwijała się ożywiona dyskusja. 
Przyczyniał się do tego i X. Moderator, który prócz treściwych przemówień miewał 
łiczne czytanki o charakterze religijno duchownym, jak n.p. „O Kościele Narodowym*, 
„O Roku Jubileuszowym“, „O postach* it.p. Również owocnie rozwijało się „Gim- 
nazjalne Kółko Pomocy Koleżeńskiej"*, przynosząc swą pracą chlubę naszej sodalicji, 
Wszyscy członkowie w myśl uchwały V. Zjazdu warszawskiego abonują miesięcznik 
„Pod znakiem Marji“. Stosunki finansowe naogół dobre. Каза funkcjonowała z cią- 
głym dochodem. Bibljoteka sodalicyjna stale wzrasta. 


JANÓW LUBELSKI (gimn państw. — dn. 12 wrześ. 1925). W ciągu rokn 
szkolnego 1924/25 sodalicja nasza urządziła 11 zebrań ogólnych, na których człon- 
kowie wygłosili następujące referaty: „Życie koleżeńskie w naszem gimnazjum*, 
„Znaczenie pracy“, „Apostolstwo sodalisów *, „Zebrania sodalicyjne*. Zebraniami ogól- 
nemi dla członków naszej sodalicji były także nabożeństwa, których urządziliśmy w 
tym roku 4. Wszyscy członkowie w miarę możności w czasie nabożeństw przystępo- 
wali do Komunji św. Na parę Miesięcy przed uroczystem przyjęciem nowych soda- 
lisów urząlzał sod M. Łukasik, z polecenia zarządu, zebrania dla kandydatów, па 
których wtajemniczał ich w życie sodalicyjne. Obecnie sodalicia nasza liczy 25 czł. 
z tych: 20 sod., 5 asp. Stan liczbowy sodalicji w tym roku w porównaniu z rokiem 
przeszłym zmniejszył się, ponieważ Zarząd usunął kilku kandydatów, a nawet paru 
sodalisów za niewypełnianie obowiązków. 


KALISZ 1. (gimn. państw. im. Kościuszki — dn. 22 wrześ 1925). Sodalicja na- 
sza w roku ubiegłym liczyła 91 członków, w tem 76 sod. W łonie sodalicji funkcjo- 
nowała sekcja eucharystyczna i dwa kółka: różańcowe i aspirantów. Ogółem odbyło 
się zebrań 39, w czem 16 zebrań ogólnych, 14 zebrań eucharystycznych, 7 zebrań 
aspirantów i 2 zebrania kółka różańcowego. Na zebraniach wygłoszono naslępujące 
referaty: „O wewnętrznem życiu sodalicji marjańskiej*, „Sodalicja marjańska, jej isto- 
ta, rzut oka na jej dzieje“, „Pogłębienie uczuć religijnych wśród sodalisów*, „Apostol- 
stwo sodalisów*, „Sodalis a szkoła“, „Sodalis jako uczeń“, „Cel zebrań sodalicyj- 
nych“, „Katolicyzm w  Holandji*, „Katolicyzm we Francji“, „Stosunek Kościoła 
Wschodniego do Zachodniego“, „Chrystus życiem duszy“, „Makryna Mieczysławska 
w świetle historji“. Sodalicja odbyła 9 wspólnych Komunij św. W pierwszą niedzie- 
lę każdego odbywała się adoracja Najświętszego Sakramentu. Dorocznym zwyczajem 
urządziła nasza sodalicja w listopadzie uroczystą akademję ku czci św. Stanisława 
Kostki. Akademja wypadła bardzo dobrze. Część czystego zysku wysłał zarząd do 
"Związku, a za resztę zakupiono książek do bibljoteki, która liczy obecnie 160 tomów. 
VW kwietniu urządziliśmy z inicjatywy ks. Moderatora loterję fantową, z której do- 
chód przeznaczony był na kupno nowej szafy bibljotecznej, gdyż stara wskutek wzro- 
stu ilości książek okazała się za mała na 'ch pomieszczenie. W maju odbyło się Wal- 
ne Zebranie, na którem wybrano zarząd w następującym składzie: Wyganowski pre- 
zes, Bojarzynow wicepr., Mróz sekretarz. 


KROSNO (gimn. państw. — dn. 25 wrześ. 1925). W zeszłym roku szkolnym, 
sodalicja nasza może się pochlubić pomyślną pracą wewnętrzną. Utworzono kółko 
przygotowawcze złożone z 23 aspirantów, mających uzupełnić w` następnym roku 
szkolnym szeregi sodalisów, Na zebraniach ogólnych, które odbywają się prawie co 
tydzień wygłoszono 13 referatów różnej treści, odpowiadającej indywidualności pre- 
legenta a to: „Skąd się bierze niedowiarstwó między katolikami“, „O hypnotyźmie*, 
„Adoracja N. Sakramentu", „Wiara katolicka”, „О. przyjaźni“, „Co chrześcijaństwo 
«dało światu", „Слет jest sodalicja marjańska*, „Kwestje socjalne, a Kościół katoli- 
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скі“, „O spirytyźmie", „Dowody na istnienie duszy“, „O umartwieniu*, „Socjalizm 
a komunizm“, „Najświętsza Marja Panna w poezji Mickiewicza“. Na zebraniach ró- 
wnież bardzo rozwinęła się skrzynka zapytań. Pytania te były: Czy nauka Towiań- 
skiego jest herezją? Co się stanie po śmierci z tym, który nic a nic o Bogu nie 
słyszał? Co to jest wizja? Kto był Benson? Czy żydów obowiązuje 10 przykazań Pe 
Czy warjat, który umrze w grzechu śmiertelnym, będzie zbawiony? Jak można pozy- 
skiwać innowierców? Jak mają sodalisi przeciwdziałać rozwojowi kościoła narodowe- 
o? Nabożeństwa odbywają się co miesiąc, na nich  sodalisi przystępują do 
omunji św. Przed każdem zebraniem орбіпет jest zebranie Konsulty, które przy- 
gotowywa jego program. Skoro nadal tak rozwijać się będzie nasz Związek, jak 
dotychczas, jest nadzieja, że sodalisi wyrosną rzeczywiście na pobożnych i patrjo- 
tycznych obywateli odrodzonej Rzeczypospolitej, którymi tylko jej dobro będzie leżeć 
na Sercu. 


LWÓW V. (pimn. państw. — dn. 9 wrześ. 1925). Ubiegłym rokiem skończyli- 
śmy pracę lat czterech i z zadowoleniem, możemy patrzeć na rezultaty naszej pracy. 
W roku tym odbyło się 15 zebrań ogólnych i 5 posiedzeń konsulty. Wygłoszono re- 
feraty następującej treści: Istota grzechu, O wierze, Św. Stanisław Kostka, Młodość 
to zapowiedź przyszłości, Gwiazda przewodnia, Przyjaźń, Wielcy ludzie w pogoni za 
prawdą (referat wygłoszony na 3 z rzędu zebraniach), Wybór zawodu, Historja obra- 
zu Najśw. Panny Marji, O pojedynku. Po referatach wywiązywała się nieraz bardzo. 
ożywiona dyskusja. Obecny stan sodalicji wynosi 40 członków, z tego 15 sod., 15 
kand. i 10 asp. W celu szerzenia idei sodalicyjńej w naszym gimnazjum, zamawia- 
my większą ilość gazetek, które następnie sprzedajemy wśród kolegów niesodalisów, 
którzy nasz miesięcznik bardzo chętnie kupują. Wybory w naszej sodalicji odby 
się w drugą niedzielę czerwca i dały następujący wynik: pref. {ат Zieliński M 
wicepr. i biblj. R. Koronczewski VII, as. St. Richter Vil i 3 kons. następnym ro- 
ku szkolnym zostanie powołane do życia kółko marjańskie dla uczniów od I—III. kl., 
w celu przygotowania młodszych na późniejszych dobrych sodalisów. Prefektem tego. 
kółka został wybrany Zbigniew Rokossowski VII. Bibljoteka również rozwija się po- 
myślnie, co roku bowiem kupujemy po kilkanaście książek, które sodalisi chętnie 
czytają. Prócz tego zakładamy bibljotekę książek naukowych, która staje się już wiel- 
ką pomocą dła uczniów sodalisów. Odczuwamy jedynie brak własnej sali, sądzimy 
jednak, że i ta sprawa w przyszłości pomyślnie zostanie załatwiona, ¿wtedy już nic 
nie będzie stało na przeszkodzie pełnemu rozwojowi naszej sodalicji. 


MIELEC (gimn. państw. — dn. 8 wrześ. 1925). Sodalicja nasza liczyła w ub. 
r. szk. 42 członków, z tych 21 sod. i 21 asp. Każdego miesiąca przystępowali wszy- 
scy członkowie do Spowiedzi i Komunji św. — w miesiącu październiku. brali udział 
w nabożeństwie różańcowem w czasie Mszy św., a w miesiącu maju w nabożeństwie 
majowem. W czasie Wielkiego Postu brali udział w każdy piątek tygodnia w „dro- 
dze krzyżowej“. Z inicjatywy sodalicji odbywały się też nabożeństwa pierwszopiątko- 
we, ze współudziałem uczniów i uczenic całego zakładu. W tym roku sprawiła nasza 
sodalicja sztandar, który został uroczyście poświęcony dnia 14 czerwca. W uroczysto- 
ści tej, połączonej z wbijaniem gwoździ, uczestniczyła b. licznie tutejsza publiczność. 
Jest to wynikiem usilnej pracy wszystkich członków sodalicji, a szczególnie ks. Mo- 
deratora. Bardzo też licznie zgromadzili się członkowie naszej sodalicji na zjeździe 
w Częstochowie, bo na 42 członków w zjeździe wzięło udział 33 pod sztandarem 
własnym. W sodalicji jest bibljoteka licząca przeszło 300 książek. Co sobotę człon- 
kowie sodalicji gromadzili się w czytelni, w której jest około 12 różnych pism, tre- 
ści religijnej. Cała sodalicja odbyła w ciągu roku 12 zebrań, po których zawsze ed 
bywały się krótkie nabożeństwa. Sodalicja podzielona jest na 3 scencje: eucherysty 
czną, apologetyczno-misyjną i abstynencką, pod koniec roku szk. przekształconą ыа 
Kółko abstynenckie. Zostało również zawiązane dla kolegów z klas 1—ЇШ (włącznie). 
Kółko św. Stanisława Kostki, którego przewodniczącym został wybrany sod. Drze- 
wiński, Sekcje te, jak i Kółko św. St. Kostki odbywały co miesiąc swoje zebrania, 
сосу ата stanowią:]iSod.„ Spychała Е, prezes, J. Мај sekr., Świder skarbnik, 

i А 


SŁONIM II. n. państw. — dn. 19 czerw. 1925), Sodalicja nasza powstała 
8 grudnia 1924 r. Na pierwszem walnem zebraniu no A AO pre- 
fekt Łazarowicz J. (b. sodalis z Grodna), wicepr. J. Nowak i 5 Kons. pierwszych 
kroków postanowiono odbywać zebrania ogólne dwa razy, miesiecznie. aby, jak, naj, 


POD ZNAKIEM MARJI _ 


prędzej zaznajomić członków z ideą sodalicji i wprowadzić ich w sferę ducha so- 
dalicyjnego. Na każdem z tych zebrań odczytywano referaty i prowadzono zebrania 
konsulty, Oprósz tego odbywamy co miesiąc nabożeństwo sodalicyjne połączone z 
ogólną Komanj4 św. Tymczasem z wyjątkiem prefekta, który jest już sodalisem członko- 
wie wszyscy s eSpirantami. Prace początkowe są bardzo utrudnione. Z b aku środ 
ków materjalnych na razie nie mamy bibljoteki, posiadamy natoma ! czasopisma, 
których prenumerujemy sporo. Jesteśiny dumni z texo co zrobiliśmy, bo życe we 
wnęirzne panuje, a ufamy, że przyszłość nas nie zawiedzie. 


SUWAŁKI І. (сіп. państw. im. Karola Brzostowskiego — da. 16 wrześ 1925), 
W roku szkolnym 1924/5 odbyło się w naszej sodalicji 13 zebrań, w tem 2 walne 
oraz » zebrań Konsulty i 4 zebrania instruktorskie dla kandydatów. Frekwen'ia ze: 
brań dochodziła do 700/0. Na zebraniach wygłoszono następujące referaty: Cwiczenia 
duchowne—St. Tareszkiewicz, Wychowanie moralne człowieka- А. Ko'hańsk, O 
wewnętrznem umartwianiu—A. Zegarski, Jezus Chrystus jako wzór człowieka— W. 
Jakubowice, Nauka a wisra—St Malinowski, Mężczyzna—L. Kamiński, Dzień Pań 
ski—St. Dziuba, Świat pogański, a Chrystjanizm—Wł. В ranowski, Hstorj, Kcścioła 
katolickiego w Аїгусе— 51. Dziuba. Nabożeństw sodalicyjnych mieliśmy 3. Unia 17. 
XI. 24 r. urządziliśmy tradycyjną Akacemję ku czo św. Stanisława Kostki, razem 
z sodalicją gimnazjum żeńskiego. Dnia 12. V: 25 r odbył się egzamin +a"dyd:tów, 
z których 12 zioży!o przyrzeczenie sodalicyjne 13 maja, W 1 szą niedzielę każdego 
miesiąca przystępujemy do Komunji św. Bibljoteka nasza powiększa się stale. Mamy 
przeszło 120 książek treści: literackiej i religijnej. Z początku roku szkolnego sodali 
cja liczyła 40 członków, przed wakacjami wzrosła do 60, z których 4) sod., 10 kand. 
i l asp. Wszyscy członkowie prenumerowali miesięcznk „Pod znakiem Marji“. Na 
ogó! życie w naszej sodalicji biło pełnem tętaem. Wciąż ziednywaliśmy svb'e sym- 
patję ze strony.osób starszych, które często interesowały się naszą sodalicją Na, VI 
Zjazd we Lwowie jeździł kol. sod. Franciszek Kiewlak. Юша 13 września rozpoczęli 
śmy pracę sodalicyjną z zapałem. Tegoż dnia na Walaem Zebrania przeprowadzili 
śmy uzupełniejące wybory do Konsulty, która przedstawia się następująco: prezes 
St. Dziuba МП, sekretarz W. Chałkowski Vi i 4 Konsult. 


ŚREM (państw. gimn. klas. im. gen. Józefa Wybickiego — dn. 17 czerw. 1925). 
Sodalicja nasza rozpoczęła pracę w ubiegłym roku szkolnym z całą intenzywnością., 
Po krótkim czasie utworzono sekcję apologetyczną. Później zabrano się do przedsta- 
wienia sztuczki teatr. p. t Ае powstaniec. Po wielu trudach urządzono je 2 
początkiem marca z wielsiem powodzeniem i uznaniem. 700% czystego zysku prze 
znaczono jako subwencję dla mniej zamożnych członków biorących udział w zjeździe 
tegorocznym w Częstochowie, resztę zaś na założenie bibljoteczki Sodalicja liczy 
obecnie członków 28, w tem 10 kand, Komunje św., nabożeństwa oraz zebrania so- 
dalicyjne odbywały się regularnie każdego miesiąca. Skład zarządu był następujący: 
prezes Lis Władysław Vil, wiceprezes Olejnik Teobald VHI. 


TORUŃ (gimn. państw. — dn. 17 czerw. 1925). Pracę sodalicyjną rozpotzęli- 
śmy zebraniem, wstępnem, które zwolał ks. kat. Gołomski w dniu 2 marca 1924 r. 
Zaraz po nabożeństwie szkolnem, zebrała się wcale poważna liczba uczniów klas 
wyższych w auli gimnazjalnej, gdyż hasła, które ks. kateclieta rozgłaszał wśród nas, 
były dla-nas zupełnie nowe i nieznane, a podniecały nasze młode umysły, żądne 
zawsze pracy na polu wiary Chrystusowej. Dłuższem a wspaniałem przemówieniem, 
w którem zaznajomił z istotą i celami gromady bojowników z. pod znaku Marji, 
wzruszył nas wszystkich do głębi. Następnie obecny na zebraniu zabrał głos pan 
Dyrektor, zachęcał on wszystkich gorącemi słowy do wstąp'enia pod opiekuńcze 
skrzydła Marji, która je z szczególną troskliwością roztacza nad młodzieżą zrzeszoną 
w sodalicji, wskazując w pięknej mowie na jej zaiste wysoka wewnętrzną wartość, 
na idealny jej cel i zbawienne skutki, które zawsze obficie wydawała, wkońcu, przy” 
rzekając poparcie we: wszystkich sprawach sodalicji. Potem przystąpiono odrazu do 
wybo zarządu, w sklad którego weszli: pref. D. Degorski VIII, wicepr. St. Swię- 
cicki VHI i 5 Kons. Po tem zebraniu zapisało się około 30 członków, która to. li- 
czba utrzymuje się mniejwięcej ро, dziś dzień, Na pierwszych zebraniach, których 
odbyło się przed urocz przyjęciem 5, (nie wliczając konferencji w: auli gimn, przy 
współudziale jednego z XX. Misjonarzy bawiących podówczas w Toruniu), zaznajo- 
miliśmy się przedewszystkiem szczegółowo z ideą i pracą sodalicyjną, omawiając 
równocześnie pldn pracy, kierunek i tematy odazytów i przemówień ks. moderatóra 
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i sodalisów. P.erwsze uroczyste przyjęcie odbyło się w kościele św. lan? . dnia 15:go 
kwietnia 1924 r, to jest w dniu zakończenia rekolekcyj wielkanocnych. Przyrzeczenie 
złożyło 24 Капа. Do końca roku szk, 1923/4, odbyły się jeszcze zebr-nia, na których 
panowała już ta cisza pracy i dążenia йо zdobycia doskonałości sodalicy јпеј. O wy 
siłkach tych świadczy już рса niejakim względem «głoszenie na 6 tem zebraniu Q- 
twarcia bibljoteki, nad której utworzeniem pracował intensywnie bih ljotekarz sod. 
Grzanka, wraz z ks, moderatorem tak, iż stan jej obecny przedstawia się dosyć oka 
| zale, bo liczy ona obecnie 85 tomów. rzeczywiście ładnie oprawionych. przeważnie 
| treści poważnej (apologetycznej). Podczas wielkich feryj letnich sodalicja nasza zor- 
] ganizowała z inicjatywy ks. moderatora Gółomskiego wycieczkę statxiem, ро tery- 
torjun województwa ponorskiego i wolnego miasta Glańska od 4—13 lipca (szcze: 
gólowy «pis tej wycieczki po łaliśmy w majowym numerze miesięcznika). W- bieżą- 
cym roku szkolnym do wyboru nowego zarządu odbyło się 5 zebrań konsulty i 10 
ogólnych, па których okazywała szczególnie swą działalność komisja 3 sodalisów z 
kl. VII zajmująca się wygłaszaniem i rozdzielaniem referatów. Wygłosili oni cały 
szereg bardzo ciekawych referatów, jak: „O św. Tomaszu z A«winu“, „Dogmat 
stworzenia według św. Pomasża z Akwinu“, „O spirytyźmie*, „Socjalizm polski t je- 
gó stosunek do religji*, „Grzebać czy palić?*, „Masonerja* etc. lie mało również 
pracy włożył Ко), Forankitwicz w rozpowszechnianie i wypożyczanie czasopism, pu- 
| szczając w obieg cztery teczki ze wszystkiemi prawie czasopismami religijnemi, jakie 
| wychodzą w Polsce. Dnia 5 kwietnia 1925 r. odbyło się l-:sze walne zebrani:, na któ- 
rem ogłoszono wybór Гегпа i wybr as zarząd w następującym składzie: pref sodi К. 


zi 
Grenda VII, wicepr. M. Огітап МИ 1:5 Kons. Na wobrze przez stary zarząd przy- 
gotowanym gruncie, nowy już raźniej zabrał się do pracy. W krótkim stosun- 
kowo czasie zorganizowaliśmy trzy sekcje, których dotychczas nie mieliśmy, a mia- 
nowicie: sekcję apologetyczną (przew. W. Porankiewicz), do której należy 9 czł; 
eucharystyczną (L. Witkowski VI) 16 człenków 1 socjologiczną (Kamiński VI) 4 15 
czł Ogólna liczbą sodalisów wynosi «becnie 19, kand. 13 i 1 asp. Sekcje mają $wo- 
je zebrania co tydzień, natomiast ogólne zebrania odbywają się w każdą trzecią nie- 
dzielę; opiócz tego w piątek po 1-ѕ2ут i 15-stym miesiąca odbywają się nicszpory 
specjalnie dia sodalisów urządzone. Zebrania ogólne odbyły się już pod kierowni- 
ctwem nowego zarządu 4, a Konsuliy 3, nie licząc zebrań sekcyjnych. W miesiącu 
maju uczęszczali wszyscy sodalisi z małemi wyjątkami na nabceżeństwa majow-, u- 
rządzone również specjalnie przez ks. moceratora dla sodalisów.  Niemałę -wnież 
zasługi położyła sodalicja nasza tak w minionym, jak i w tym roku urządz: цс ko- 
ściół w dzień przyjęcia przez uczniów klas niższych |-szej Komunji św. N dto zasłu- 
guje na szczegótną uwagę urządzanie przez sodalisów zebrań, wycieczek : gier dla 
„Stowarzyszenia Dzieciątka Jezus“, które liczy'obecnie 234 członków. 12 sodałisi nasi 
trzymają się zasady, aby przedewszystkiem świecić przykładem nie tylko w sprawo- 
waniu obrzędów i modlitw, lecz także w nauce, powinien taki szczegół wystarczyć, 
iż z pośród trzech uczniów zwolnionych zupełnie od matury ustnej było 2 sodalisów, 
a reszta sodalisów zdawała egzatmn popisowy, "tylko z jednego przedmiotu. Leży 
nam ogromnie na sercu sprawienie sobie swego sztandaru, lecz małe są wyniki aa- 

> szych wysiłków, jakkolwiek dużo zabiegamy, by się skupić pod sztandarem Marji 
Panny, gdyż z chwilą óbecną stajemy u progu nowego okresu naszego życia soda- 
licyjnego. Zostawiliśmy poza sobą długi dość czas tworzenia się 'naszej sodalicji, a 
wsłępujerny (ега w okres urzeczywistnienia jej idei, w okres pracy. Idziemy więc 
naprzód pod opieką Niepokalanej i w Imię Boże, pomni- zawsze słów neszego mo- 
deratora ks. Gołomskiego, “któremu. jedynie zawdzięczamy, iż zrzeszeni przez niego 
jesteśmy i powołani do rzeczy wyższych. Niechby zatem praca pod jego mądrem 
kierownictwem i Opieką Matki Bożej i przy współudziale wszystkich członków rozwi: 
jała się pomyślnie i wyszła nam wszystkim na pożytek duchowy. 


S WEJHEROWO (gimn. państw. — dn. 1l wrześ. 1925), Całoroczna działdlność 
Е к nasza i praca w porównaniu z zeszłoroczną stanowi ważny і niczem. nie dający się 
p „zaprzeczyć postęp. Zawdzięczamy to w pierwszym rzędzie troskliwej pomocy Ks. 
„Moderatora, życzliwości ze strony, władzy gimnazjalnej, energicznej, zgodnej współ- 
„pracy Konsulty i coraz większemu uświadomieniu członków o ich prawach i obowią- 
dzkach. Idea sodalicyjna' coraz więcej zyskuje na znaczeniu w zakładzie naszym ¿i po- 
ciąga za sobą coraz liczniejsze zastępy. nowych członków. Obecnie organizacja liczy 
E 75 członków, z których 35 jest sod, 11 kand.'i 29 asp. Właściwą pracą, jak zawsze, 
"R było uświadamianie członków o przyjętych na. siebie obowiązkach i przedewszyst» 
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Кіеш czuwanie nad spełnieniem sodalicyjnych ideałów. W tym celu co miesiąc soda- 
licja prowadziła swych członków do wspólnej Spowiedzi i Komunji św. Ośrodkiem 
pracy zewnętrznej były przedewszystkiem zebrania, których ogółem odbyło się 16, 
z tych znowu 9 przypada na właściwe zebrania miesięczne, 4 na zebrania towarzy- 
skie, a 2 na zebrania apologetyczne. Program tych zebrań był zawsze odpowiednio 
dobrany. егор ogółem 6 referatów na tematy: Życie ziemskie Р. Jezusa (ref. 
sod. p. prof. Pohlman), Cel i istota właściwe sodalicji marjańskiej (pref. Liedtke), 
O Matce Boskiej Częstochowskiej (МіШег), O Kalwarji pacławskiej (Dąbrowski), 
Chrześcijaństwo a przedstawiciele wiedzy, przyrodniczej (Minett), $w. Franciszek z A- 
syżu jako miłośnik przyrody (Chyliński). Procent obecnych na zebraniach wahał się 
pomiędzy 85—95%. Konsulta odbyła ogółem 14 posiedzeń, których obrady często- 
kroć nadzwyczaj ważne nierzadko trwały przeszło 2 godziny. Praca w kółkach, istnie- 
jących w łonie sodalicji naszej, niewiele się różniła od zeszłorocznej. Kółko euchary- 
styczne odbywało wspólne adoracje i zebrania. Członkowie co niedzielę i .święta 
przystępowali do Komunji św., w inne dni zaś odbywali prywatną adorację. Kółko 
w. Stanisława Kostki odbywało regularnie swoje zebrania dwa razy miesięcznie, 
Sekcja zaś liturgiczna, mająca za zadanie przyczynić się do podniesienia nabożeństw 
wspólnych i estetycznego spełniania obowiązków liturgicznych, wiernie pełniła swój 
obowiązek. Do wypadków nadzwyczajnych zaliczyć wypada w miesiącu listopadzie 
wspólną wycieczkę pewnej partji sodalisów do Oliwy i Chwaszczyna, dalej 3 wie- 
czornice, z których dwie przeznaczone dla publiczności, a w pierwszym rzędzie dla 
członków honorowych, duże przyniosły korzyści. Zainteresowały mianowicie sodalicją, 
spokojnie bez rozgłosu pracującą, szersze sfery społeczeństwa i zyskały nam nowe 
о zwolenników i przyjaciół. W gfudniu przez specjalną delegację zawiązaliśmy 
ontakt z sodalicją akademicką w Gdańsku. Korzystając z życzliwej zawsze pomocy 
sodalisa p. prof. Pohlmana, sodalicja nasza wysłała na ręce Prez. Związku do Zakopanego 
odezwę, protestującą przeciwko propagandzie literatury pornograficznej i jej kclporta- 
20%. Ten zaś nasz apel na czasie znalazł szerokie uznanie w kołach sodalisów-akade- 
mików w Warszawie, którzy własnym nakładem rozpowszechnili ją w licznych od- 
bitkach po stolicy i dzięki tej okoliczności nawiązaliśmy również kontakt z mło- 
dzieżą Warszawy. Wreszcie dzięki staraniom ks. Moderatora utworzył się kwartet wo- 
kalny, który pod batutą sod. Młyńskiego niejednokrotnie cieszył się powodzeniem 
swych występów. Wspomnieć jeszcze należy o założeniu kasy oszczędności, których 
wkładki odpowiednio oprocentowane członkowie zużyli po największej części na po- 
dróż na Zjazd do Częstochowy. Bibljoteka nasza, aczkolwiek skromna, dostarcza 
członkom zdrowego pokarmu duchowego, zwłaszcza od czasu, gdy dzięki życzliwości 
pana dyrektora i pana prof. Pohlmana umieszczono ją w gimnazjum. Na podstawie 
wyborów, przeprowadzonych na Zebraniu Walnem w dniu 14 czerwca skład nowego 
zarządu ustalił się następująco: prefekt sod. Stanisławj Gronowskijz VII,  wiceprefekt 
Jeon Dzienisz VI, as. Jan Minett VII i 5 Kons$» 


VI. Wykaz darów:i wkładek. 


(za okres od 23 stycznia 1925; до 22 lutego 1926). . 


L Na fundusz wydawniczy i organizację: Sodalicja związk. Poznań IV 3.05 
(ze składki), N. N. za pakt. еы н. Kraków 10 zł., Z. Popiel, Kraków 
2.50, J. Czartoryski, Lwów 3.40 (f. rekol.) _ 

П. Wkładki sodalicyj związkowych (po 5 gr. od członka miesięcznie poauno 
w groszach): Bielany 440, Brzesko 95, Chełmno 375, Chojnice 550, Cieszyn 1020, 
Gdańsk 100, Grodno 650, Janów lub. 200, Kielce Ш. 800, Kościerzyna І. 1020, П. 100, 
Koźmin 245, Kraków 1. 220, Krosno 210, Kro п 1. 500, Н. 195, Leżajsk 300, 
Lwów I. 124, Lwów IV: 395, V. 1050, Łomża 1. 300, Łódź 145, Mielec 400, Nakło 
470, No Sącz (A) 800, Pabjanice 197, Piotrków 1, 150, П. 50, Poznań I. 506, 1. 
210, Ш. , IV. „ V. 630, Prużana 300, Radom І. 80, Rogoźno 600, Rzeszów 1. 
850, 1. 230, Sambor I. 1100, Sejny 130, Siedlce П. 250, Skarżysko 115, Suwałki L 
300, Szamotuły 280, Śrem 130, Tarnów I. 254, Warszawa I. 170, Il. 1500,, Wejherowo 
560, Wolsztyn 505, Zakopane 250. (Razem sodalicyj: 50).% | 


XRRR 
Nie można prowadzić SODALICJI 
bez 


KSIEGI PODRECZNEJ 


dla XX. Moderatorów i Konsult 


opracowanej przez X. J. Winkowskiego 


20 rozdziałów, 232 stron, wszystkie rubryki i wzory ad- 
ministracyjne. Do nabycia w Składnicy. Cena dla naszych 


sodalicyj 4:50, dla innych 5 zł, w księgarn. około 7 zł. 
Każda sodalicja powinna nabyć najmniej 3 egzemplarze. 


ARARARANKRANNEKNNAKNANNKNKNE 


| „KŚ, PR. K. THULLIE : 
ZYCIE CHRZEŚCIJANINA W OBRZĘDACH KOSCIOŁA 
MODLITEWNIK DLA MŁODZIEŻY 
Cena; w kartonie 6.50, w płótnie итен czerw. 7'70, brzegi złocone 8.30, 
skóra zł, 15.—. | 
Ноне | najobszerniejszy Modlitewnik dla młodzieży, obejmujący na niemal 600 stro- 
nach музее modlitwy dla wieku młodzieńczego w związku ze wszystkiemi obrzędami litur- 
gicznemi Kościoła katolickiego 


Książku ta, opracowana wspólnie z Komisją Ministerstwa W. R. i О, Р. jest pomyślana rów- 
поел śnie jako podręcznik do nauki liturgiki w klasie IV-tej cimnazjalnej 


Redaktor odpowiedzialny Ks. Józef Winkowski 
Nakładem Związku S. M. uczniów szkół średnich w Polsce. 
ZA POZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ. 


Czcionkami drukarni „Polonia* Jana Trybuły w Zakopanem, Nowotarska 3. 


t 
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SKŁADNICA ZWIĄZKU 


przy Administracji miesięcznika «Роа znakiem Marji» 


poleca następujące wydawnictwa: 


Dla XX. Moderatorów i XX. Prefektów: 


Ks. Józef Winkowski: Egzorty do uczniów szkół Średnich, tom Ш. Obejmuje 
egzorty na niedzięle i święta, począwszy od Siedmdziesiątnicy do nie- 
dzieli IV. po Z. Świętach, pozatem egzorty rekolekcyjne. Śtr. 318. Cena 
6 zł i koszta przesyłki. Tom I ill zupełnie wyczerpany. 

Ks. Teofil Bzowski: Szkolna Sodalicja Marjańska. Str. 19. Cena 15 gr. 

Nasza korespondencja. — Organ Moderatorów, nry 1—5. Cena nru 15 gr. 


Dla XX. Moderatorów i Sodalisów : 


Ks. Jan Rostworowski: T. J.: Przewodnik Sodalicyj Marjańskich. Wyczerpujący 
podręcznik sodalicyjny. Str. 386. Cena brosz. 2 zł 50 gr, oprawny 
w płótno 4 zł. 

Ks. Józef Winkowski: Księga podręczna dla XX. Moderatorów i Konsult so- 
dalicyj marj. Nowość. Cena dla naszych sodalicyj związkowych 4'50 zł, 
dla innych 5— zł (p. str. 3 okładki). 

Seweryn Sarjusz Zaleski: Sodalicja Mar. w Polsce idącej. Doskonale ujęta 
idea sodalicyjna. Cena 40 gr. 

Wł L. Czy uczeni mogą wierzyć? Treściwa i przekonywująca odpowiedź na 
powyższe pytanie. Cena 30 gr. 

Ks. Doyle: Czy będę księdzem. Znakomita rzecz o istocie powołania kapłań- 
skiego. Cena 15 gr. 

Ks. Wojtoń: Najświętszej Matce w hołdzie (poezje). Cena 50 gr. 

Ks. Piotr Skarga: Św. Stanisław Kostka, Cena 30 gr. , 

VI. Sprawozdanie Związku za rok szk. 1924/5 zestawione na zjazd częstochowski. 
Każdy sodalis, nie mówiąc już o XX. Moderatorach i członkach Kon- 
sulty, powinien dokładnie się z niem zapoznać, aby zdać sobie sprawę 
z postępu pracy sodalicyjnej i związkowej w naszych szkołach średnich. 
Cena 60 gr. 


Dla Sodalicyj związkowych : 


Ustawy Sodalicji marj. uczn. szkół średn. w Polsce, napisał Ks. Winkowski. 
Zawierają także wykaz odpustów sodalicyjnych, regulamin wyborów 
i ceremonjał р jęcia. Cena 25 gr. 

Ustawa Związku niez УА. dla każdego członka Konsulty. Cena 15 gr. 

Medale sodalicyjne z M. B. Częstochowską i św. St. Kostką. Cena 30 gr. 

tworz ў z obrazkiem M. B. Częstochowskiej. Cena 20 groszy. 

Odznaki tylko dla rzeczywistych sodalisów (srebrny monogram 
S. M.). Cena 2 zł. 60 gr. Na prywatne zamówienia nie wysyłamy. 

Hymn Związku Tekst i nuty na fortepjan. Cena zniżona 25 gr. 

List polecający sodalisów maturzystów do sodalicji akademickiej. Cena 10 gr. 

Karty pocztowe dla maturzystów. Sztuka 5 gr. 


Wysyłamy w każdej ilości na zamówienie, doliczając koszta opakowania 
i przesyłki. Dochód ze sprzedaży na cele Związku. 


POPIERAJCIE WSZĘDZIE MIESIĘCZNIK I JEDNAJCIE ABONENTÓW 
WŚRÓD KOLEGÓW, KREWNYCH I ZNAJOMYCH! 


